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Przed konferencjami sierpniowymi

CZY BĘDĄ ZWIERCIADŁEM VII PLENUM i

QI) wielu tygodni powtarza się na 
Y-'lamach naszej gazety hasło: „aby 

konferencje sierpniowe stały się sej
mem nauczycielskim". Co wyraża tak 
sformułowane hasło? Wyraża ono to 
wszystko, co dobrego i szlachetnego 
włożyła historia w pojęcie sejmu. Wy
raża życzenie, by tegoroczne konferencje 
sierpniowe stały się trybuną rzeczowej, 
swobodnej, nieskrępowanej, wnikliwej i 
szczerej dyskusji, by poruszyły — jak 
to robi sejm w stosunku do zagadnień 
ogólnopańśtwowych — najistotniejsze 
problemy oświatowe, kluczowe zagad
nienia szkolne i najważniejsze sprawy 
życia nauczycielskiego, by stały się — 
jak to powiedzieliśmy w poprzednim 
numerze naszego „Głosu" — pierwszym 
krokiem „naprawy Rzeczypospolitej" w 
dziedzinie oświaty.

Zachodzi pytanie, czy możną postawić 
tak trudne i ambitne wymagania pod 
adresem zbliżających się konferencji 
sierpniowych, wiemy przecież, że w u- 
biegłych latach jakże często konferencje 
były „drętwą mową" i wręcz straconym 
czasem.

Twierdzimy, że można i trzeba. Wie
rzymy również, że w wielu powiatach 
tegoroczne konferencje sierpniowe istot
nie staną się oświatowym sejmem swe
go terenu.

Na czym opieramy to przeświadcze
nie? Opieramy je na tym. że to wszyst
ko. co w ubiegłym roku szkolnym prze- . 
żywaliśmy, wyprostowało jakoś naszych 
kolegów, obudziło w nich zapał, ducha 
inicjatywy, krytyki i szlachetnego upo
ru. Wyrazem tego były zarówno śmia
łe i rzeczowe wystąpienia nauczycieli 
na V Zjeździe ZZNP. jak i walka o no
wą. odpowiadającą masom nauczyciel
skim pragmatykę. Wyrazem tego były 
jakże gorące tu i ówdzie dyskusje nau
czycielskie po XX Zjeździe KPZR i zdo
byte w nich przeświadczenie, że można 
i trzeba odsłaniać ,1 obnażać choćby naj
większe bolączki.

Szczególną jednak silą, która powin
na pobudzić masy nauczycielskie do ni
czym nieskrępowanej dyskusji na kon
ferencjach sierpniowych, jest niewątpli
wie VII Plenum KC PZPR. Jest wprost 
nie do pomyślenia, by w czasie, kiedy 
cały kraj analizuje uchwały VII Ple
num i zastanawia się nad ich wprowa
dzeniem w życie, gdy robi to w .niespo
tykanej dotąd w naszym życiu publicz
nym atmosferze szczerości i bezpośred
niość-i. by, właśnie w tym czasie nasze 
doroczne narady sierpniowe mogły 
przejść w atmosferze narad lat ubieg
łych, kiedy to schematyzm i lakiernic- 
two. pseudokrytyka i lizusostwo, gadul
stwo i wodolejstwo jakże często zabija
ły sens zdrowej krytyki, samokrytyki 
i dyskusji, wytwarzały wśród nauczycieli 
przekonanie, że nie warto szczerze prze
mawiać. bo. to groch o ścianę, bo to lipa, 
bo to niepotrzebne narażanie się na póź
niejsze dotkliwe ciosy.

Twierdzimy, że tego rodzaju obawy 
powinnv na’eżeć do przeszłości. Spodzie
wałby się. że ożywczy wiew VII Ple
num KC PZPR nie pozostanie bez istot
nego. potężnego wpływu na atmosferę 
i przebieg tegorocznych konferencji 
sierpniowych.

W „Glosie Nauczycielskim" toczy się 
dyskusja nad wielu zagadnieniami. Za
ognił się ostatnio spór na temat „kame- 
leoństwa" młodzieży, nie schodzą z na
szych szpalt sprawy harcerstwa. ZMP, 
i wiele innych problemów wychowaw
czych. Często omawia się sprawę walki 
o polepszenie pracy lekcyjnej i podnie
sienie wyników nauczania. Ciągle aktu
alna jest dyskusja na temat systemu 
kształcenia nauczycieli, a ostatnio na
brała rumieńców również dyskusja na 
temat szkolnictwa specjalnego i szkol
nictwa dla pracujących. Aktualne są 
sprawy powszechności nauczania, pracy 
ODKO, pracy w klasach łączonych, wal
ki o lepszą bazę materialną naszych 
szkół itd. Tematy te są rokrocznie dys
kutowane . na konferencjach sierpnio
wych i jest rzeczą konieczną, by były 
dyskutowane również na konferencjach 
tegorocznych. Mimo to w niniejszym 
artykule nie będziemy się zatrzymywać 
nad tymi sprawami, ćhcemy bowiem po
ruszyć przede wszystkim te zagadnienia, 
które cisną się pod pióro w związku 
z VII Plenum KC PZPR.

VII Plenum , mówi o konieczności roz
szerzenia demokracji robotniczej w za
kładach pracy. Czy hasło to odnosi się

tylko do robotników w fabrykach i ko
palniach? Czy tylko tam spotyka się 
biurokratyzm, formalizm, bezduszność 
i krzywdę człowieka? Oczywiście nie, 
oczywiście można i trzeba mówić o ko
nieczności rozszerzenia demokracji w na
szych wydziałach oświaty, 
i placówkach oświatowo 
czych.

Zważmy np. sytuację 
oświaty. Dawniej był 
szkolny, a więc urząd z 
szefem. Dziś kierownik wydziału oświa
ty jest działaczem rady narodowej i na 
jego pracę oddziałuje rada narodowa 
i j?j prezydium, a więc kolektyw. To 
jest niezawodnie postęp, pomoc kolek
tywu rady narodowej powinna bowiem 
stwarzać lepsze warunki pracy dla szkol
nictwa. Ale bywa i tak, że rada naro
dowa nie zawsze jest rzecznikiem po
stępu i troski o oświatę, a nawet. staje 
się niekiedy hamulcem jej rozwoju. 
Krytykując więc kierownika wydziału 
oświaty powinniśmy widzieć nie tylko 
jego samego, „odpowiedzialnego" w po
wiecie za oświatę, ale również prezy
dium rady narodowe!, ale również ko
misję ośw aty. Należałoby wyświetlić, co 
ze strony prezydium 
oświaty w jego 
co +e oozwala 
ciążących na 
obó"’!nzków w
i szkoły. Pomocy prezydiów dla oświa
ty n’e należy przy tym mierzyć np. tyl
ko liczbą uchwał prezydium w. sprawie 
szkolnictwa.

szkołach
- wychowaw-

w wydziałach 
to inspektorat 
„niezależnym"

krępuje wydział 
działalności oświatowej, 
na wywiązywanie się z 
pracownikach wydziału 
stosunku do nauczycieli

na 
za

Weźmy np. Prezydium PRN w Ostródzie. 
Cóż z <eąo. że podeimowało ono w ubieg
łym roku przed minioną zima pięć razy 
uchwale w sprawie terminowego zaopatrze
nia s-zkól w opal i zobowiązywało gromadz
kie rady naiociowe do złożenia meldunków 
o dokonanej dla szkół dostawie, gdy w po- 
Wiec‘e tym do dnia 1 listopada ub. roku 
sżcze 64 szkoły nie posiadały opalu, a 
wezwanie Prezydium PRN odpowiedziały 
ledwie 4 gromadzkie rady narodowe.

Czyż można nie skrytykować postawy tego 
Prezydium także i za to. że w referacie na 
grudniową sesję PRN usunęło z materiału 
przedstawionego przez kierownika wydziału 
oświaty wszystkie trudności, z jakimi bory
kają się szkoły w powiecie (a rejestr tych 
trudności był długi) i ograniczyło sie tylko 
do krótkiej wz.mianki... o osiągnięciach 
szkolnictwa. Takie kla.istrowanie rzeczywi
stości; takie chowanie głowy w piasek nie 
ma nic wspólnego z zasada rozszerzania de
mokracji. nie usuwa bolączek i trudności, 
nie stwarza warunków poprawy, jakże często 
bardzo ciężkiej sytuacji szkół.

Gdy mowa o konieczności rozszerzenia 
demokracji w szkołach, przychodzi na 
myśl sprawa autorytetu rad pedagogicz
nych, jak również autorytetu dyrekto
rów, kierowników szkół i nauczycieli. 
Jakże wiele jest tu do zrobienia.

Oto w ubiegłym roku szkolnym w jednej ze 
szkół uczennica otrzymała okresową ocenę 
dostateczną z jednego przedmiotu. Rodzice 
uczennicy uważali te ocenę za zbyt niską 
i przyszli z zażaleniem do kierownika wy
działu oświaty. A kierownik — zamiast roz
wiać wątpliwości rodziców i stanąć na sta
nowisku niewzruszalności uchwały rady pe
dagogicznej, zląkł sie natręctwa wpływowych 
„ważniaków". rozpoczął dochodzenie. zażą
dał od nauczycieli wyjaśnień na piśmie 
co do okoliczności towarzyszących wystawie
niu uczennicy tego stopnia, przez co wpro
wadził ferment wśród grona nauczycielskie- 
go. a w oczach rodziców poderwał powagę 
rady pedagogicznej i szkoły. A przecież by
ła to interwencja ' .
uczennicy decyzję rady pedagogicznej.

O ileż częstsze są naciski nauczycieli 
i kierowników szkół, gdy chodzi o spra
wę ocen niedostatecznych i promocji do 
klas wyższych! Ileż to komisji bada 
skargi i zażalenia rodziców na te wła
śnie sprawy.

Sądzimy, że dyskusje na konferencjach 
sierpniowych powinny wydobyć na jaw 
to wszystkie ataki i szykany, z jakimi 
spotykają się nauczyciele, gdy wystawić 
muszą niedostateczne stopnie dzieciom 
wpływowych w danym terenie osób. 
Sądzimy nawet, że nauczycielstwo powin
no na konferencjach sierpniowych do
magać się, by władze szkolne w ogóle 
nie badały skarg i zażaleń w’ sprawie 
komisyjnie przeprowadzonych egzami
nów i ustalonych na radzie pedagogicz
nej stopni, i by takie skargi wrzucały 
po prostu do kosza. Przyczyniłoby się to 
niewątpliwie do podniesienia autorytetu 
rad pedagogicznych, do podniesienia auto
rytetu szkół i nauczycieli.

Walka o autorytet dyrektora i kierow
nika szkoły wiąże się ze sprawą decen
tralizacji zarządzania. Należałoby na 
konferencjach sierpniowych poddać kry
tyce to wszystko, co zbyt- krępuje dy-

rektorów i kierowników szkół w ich 
pracy, należałoby wskazać konkretnie 
na sprawy, o których dotychczas decy
dują wydziały oświaty, a których roz
strzyganie mogłoby z powodzeniem być 
przekazane właśnie dyrektorom i kie
rownikom szkół. Chodzi o wzmocnienie 
egzekutywy w rękach nauczycieli. To 
samo zresztą dotyczy wydziałów oświa
ty powiatowych rad narodowych w sto
sunku do instancji 'nadrzędnych. Prze
pisy i wskazówki są niewątpliwie po
trzebne, ale n ekiedy obstawienie prze
pisami jest tak wielkie, że po prostu 
nie można pracować.

Warto by również, przedyskutować 
ostatecznie sprawę odciążenia nauczy
cieli od nadmiaru przymusowych prac 
społecznych i innych.

VII Plenum wskazało, że sprawa 
ugruntowania socjalistycznej praworząd
ności stanowi nieodłączną część całego 
procesu demokratyzacji kraju. Powstał 
więc klimat sprzyjający temu, by na
prawić krzywdy i niesprawiedliwości. 
Nie brakło w szkolnictwie niesłusznych 
przeniesień, degradacji, krzywdzących 
opinii, pominięć w należnym awansie, 
nagrodzie czy wyróżnieniu. Nieraz 
krzywdzono nauczycieli tylko za to, że 
mają krewnych na Zachodzie, że nie 
przyszli na jakieś zebranie, że ktoś spre
parował przeciw nim doniesienie itp. 
Oskarżenia pod adresem nauczycieli by
ły jawne, niekiedy omawiane „dla przy
kładu" na zebraniach, wytykane publicz
nie. Trzeba przeto, aby i rehabilitacja 
tych ludzi była jawna i publiczna. Oczy
wiście na -konferencji -.sierpniowej nie 
można rozstrzygnąć skomplikowanych, 
spraw personalnych, ale w każdym ra
zie nauczyciele mają prawo zapytać, co 
robi, się w wydziałach oświaty i ZZNP 
w tej dziedzinie, a kierownicy wydzia
łów powinni udzielić informacji, jakie 
podjęto kroki, by zrehabilitować nie
słusznie skrzywdzonych.

„Przestrzeganie socjalistycznej prawo
rządności oznacza — czytamy w uchwa
łach VII Plenum — zarówno poszanowa
nie praw obywateli przez organa władzy 
państwowej, jak i poszanowanie praw 
Polski Ludowej i porządku publicznego 
przez obywateli".

Jednym z takich praw Polski Ludowej 
jest uchwalona w kwietniu br. ustawa 
o prawach i obowiązkach nauczycieli. 
Dawaliśmy już na łamach naszej gazety 
przykłady, że postanowienia tej, jakże 
jeszcze młodej <ust 
przestrzegane, że w praktyce urzędnicze
go skostnienia niektórych 
oświafy przechodzi się

zawsze

na jakże niegroźną dla

wydziałów 
do porządku 

dziennego nad istotnymi zdobyczami te
go demokratycznego dokumentu, że „ad
ministruje się" po dawnemu i zapomi
na np. o uprawnieniach ZZNP w wielu 
ważnych dla nauczycieli decyzjach. Jest 
chyba rzeczą zrozumiałą, że nauczyciel
stwo. które z takim samozaparciem i za
pałem dyskutowało projekt pragrftatyki, 
które •— można bez przesady powiedzieć 
-- wywalczyło sobie taką pragmatykę, 
jaką właśnie w tej chwili ma. potrafi 
na tegorocznych konferencjach sierpnio
wych upomnieć się o pełne jej przestrze
ganie i napiętnować te wszystkie próby 
jej łamania, które już tu i ówdzie się 
przydarzyły.

„Nieodłącznym warunkiem demokraty
zacji — czytamy w uchwałach VII Ple
num — jest jawność życia politycz
nego ... pubłfc:
partii i władzy ludowej, jej motywów 
i rezultatów".

oświetlanie polityki

Poddajmy przeto na tegorocznych kon
ferencjach sierpniowych głębokiej ana
lizie praktykę wydziałów oświaty i od
działów ZZNP co do wniosków o nagro
dy i odznaczenia, o przydział mieszkań 
i wczasów, podyskutujmy o jawności 
opinii i oceny pracy nauczyciela, o tzw. 
tajemnicy służbowej, o niedostępności 
niektórych danych statystyki szkolnic
twa, potrzebnej .do zrozumienia i oceny 
dokonującej się u nas rewolucji kultu
ralno _ oświatowej, zrealizujmy postulat 
jawności naszego życia szkolnego. Pod
dajmy krytyce stosunki panujące w na
szych gronach nauczycielskich. Przyczyni 
się to do oczyszczenia atmosfery w na
szych szkołach.

Jedną z najważniejszych wytycznych 
VII Plenum jest sprawa demokratyzacji 
naszego życia gospodarczego. Czy te za
gadnienia, a więc zagadnienia ekono
miczne w dziedzinie oświaty, powinny 
być przedmiotem rozważań na konferen
cjach sierpniowych? Niewątpliwie tak. 
Marnotrawstwo, ta zmora naszego życia 
gospodarczego, pleni sie jakże szeroko 
również w szkołach, wydziałach oświaty, 
placówkach CEZĄŚ-u itd. Krytykowa
liśmy np. w nrze 14 naszego pisma poli
tykę inwestycyjną Wojewódzkiego Wy
działu Oświaty w Krakowie wskazując 
na błędy, które nie pozwalają wykoń
czyć w powiecie nowosądeckim prowar 
dzonych od wielu lat. budowli szkolnych. 
Przykłady marnotrawstwa budowlanego 
znajdziemy niewątpliwie w bardzo wie
lu powiatach. A co mówić o brakorób- 
stwie i marnotrawstwie mebli, o różnych 
formach marnotrawstwa książek w bi
bliotekach szkolnych czy o nieprzydat
ności nowych pomocy naukowych? W 
jednej ze szkól województwa olsztyńskie
go leżały w końcu grudnia ub. roku 
zwalone cd wielu miesięcy u wejścia 
do szkoły i niezabezpieczone przed znisz
czeniem nowe meble szkolne, których 
nie miał kto rozwieźć do szkół w powie
cie, a które w chwili, gdyśmy je oglą
dali, nosiły ślady dość poważnych uszko
dzeń spowodowanych przez niezbyt do
brze wychowanych w poszanowaniu 
własności społecznej uczniów.

Sądzimy, że atmosfera obrad tego
rocznych konferencji sierpniowych bę
dzie inna niż dawniej. Mamy tu miano-| 
wicie na myśli sposób prowadzenia ! 
obrad. Jeżeli konferencje mają być sej- [ 
mem nauczycielskim, jeżeli mają upły- | 
nąć w atmosferze szczerości i bezpo- | 
średniości, jeżeli mają mieć wpływ na 
pogłębienie demokratyzacji stosunków 
w naszych szkołach i wydziałach oświa
ty — prezydia konferencji nauczyciel
skich muszą przyjąć postawę przy
słuchiwania się głosom mas, a 
nie temperowan a i ucinania dyskusji w 
momentach, gdy nabiera ona żywych ko
lorów.

Wysunęliśmy w artykule kilka zagad
nień, które uważamy za istotne dla dys
kusji na tegorocznych konferencjach 
sierpniowych. Zagadnienia te z koniecz
ności ledwo tylko nazwaliśmy. Oczeku
jemy, że nauczyciele skonkretyzują je 
w każdej dziedzinie bardziej szczegóło
wo, niż to zrobiliśmy i wydobędą z ży
cia szkolnego to wszystko, co wynika 
z uchwal VII Plenum dla spraw oświa
ty. dla pracy szkół, dla działalności 
ZZNP i Ministerstwa Oświaty. Sądzi
my, że wnioski z tegorocznych konfe
rencji sierpniowych będą na tyle boga
te, Jż będą mogły stanowić materiał do 
ogólnokrajowej narady pedagogicznej, 
której zwołanie po VII Plenum byłoby 
— wydaje się —- bardzo celowe.
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Z UPOWAŻNIENIA przedstawicieli kierowniczych władz pań
stwowych Zarząd Główny ZZNP podaje do wiadomości ogółu 

członków Związku, że postulaty Związku w sprawie zmiany upo
sażeń zostały uwzględnione.

W ten sposób pobory nauczycieli wykwalifikowanych wszystkich 
łypów sżkół, zależnie od wykształcenia i stażu pracy, kształtować 
się będą od 750 do 1.500 zł miesięcznie z zachowaniem dotychcza
sowych preferencji w szkolnictwie zawodowym i innym. Wprowa
dzony zostaje nowy awans w uposażeniu po 25 latach pracy. We
dług tych samych zasad zwiększone będą uposażenia wychowawczyń 
przedszkoli. Podwyższa się także wynagrodzenia nauczycieli nie- 
kwalifikowanych.

Zasadnicze wynagrodzenia pracowników nadzoru pedagogicznego 
ustalane będą wg zasad przyjętych dla nauczycieli — zwiększone 
o dodatki funkcyjne i inne.

Podwyższone zostają znacznie dodatki funkcyjne dla dyrektorów 
i kierowników szkół — szczególnie szkół wyżej zorganizowanych.

Uregulowana została również sprawa wypłacania woźnym szkol
nym wynagrodzenia za godziny nadliczbowe wg zasad przyjętych 
dla pracowników zatrudnionych w przemyśle i handlu.

Płace zasadnicze pracowników naukowych i dydaktycznych, za
trudnionych w' szkołach wyższych, w Polskiej Akademii Nauk i jej 
placówkach naukowych zwiększone zostaną od 16,7 proc, do 56,2 
proc, brutto w poszczególnych grupach pracowników. Przy czym 
zwiększone zostaną dodatki za stopnie naukowe, za kierownictwo, 
dodatki specjalne, dodatki za wysługę lat, wynagrodzenia ryczał
towe osób pełniących funkcję pracowników nauki w szkołach 
wyższych, wynagrodzenia za zajęcia ponadwymiarowe zlecone oraz 
za pracę leczniczo-usługową.

Fundusz nagród został zwiększony z 0,7 proc, do 1,5 proc, fun
duszu płac.

Nowe stawki płac dla nauczycieli, pracowników nadzoru peda
gogicznego, pracowników administracyjnych i usługowych, zatrud- 
nych w szkołach i placówkach oświatowo-wychowawczych, obo
wiązywać mają od 1 września. Dla pracowników' naukowych i dy
daktycznych w szkołach wyższych — od 1 października.
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Ważnym momentem w życiu dzieci Polo
nii Zagranicznej przebywających u nas 
na koloniach letnich jest coroczne przy
jęcie w Urzędzie Rady Ministrów. Na 
uroczystość tę przyjeżdżają delegaci ze 
wszystkich placówek'(w tym roku 21) roz
sianych po całym kraju. Prtyjął. się już 
zwyczaj, że na przyjęcie to nie przyjeżdża 
się z „pustymi rękami". Każda grupa 
przywozi jakiś program artystyczny — 
krótki, zwarty, czasem w postaci wiersza, 
piosenki czy tańca, ale dość dobrze od
zwierciedlający pracę wychowawczą na 
placówce. W tym roku wiele grup dzie
cięcych wystąpiło w strojach ludowych. 
Oto na przykład dziewczęta z Francji 
przebywające na. wakacjach w Łęknie 
Wielkopolskim wystąpiły w strojach śląs
kich i wykonały wiązankę tańców śląs
kich z przyśpiewkami (fot. obok). Towa
rzysząca im kol. Gustawa Misiorna — jak 
każda inna, wychowawczyni — przeżywała 
występ swych wychowanek jako mały 
egzamin z polskiej kultury ludowej. Wśród 
uczestniczek tej grupy są dziewczęta (jak 
np. Andzia Stachów uczennica liceum 
polskiego w Paryżu), które najbliższą 
przyszłość swoją, a więc studia na wyż
szych uczelniach, wiążą z Polską. Na zdję
ciu u góry: wicepremier E. Stawiński w 
otoczeniu młodych gości z zagranicy pod

czas podwieczorku.

Po dyskusji czas na konkretne projekty

Postulujemy: sześcioletnie liceum pedagogiczne

Polepszenie warunków pracy w domach dziecka 
i zakładach wychowawczych

JAK nas informują 2 Ministerstwa I W domach dziecka, w specjalnych za- 
Oświaty, z dniem 1 lipca br. weszła ' kładach wychowawczych i w pogotowiach 

w życie udawała Prezydium Rządu o po- opiekuńczych liczących ponad 100 wycho- 
lepszeniu warunków pracy w domach j warików wprowadzone jest stanowisko 
dziecka, w specjalnych zakładach wycho- j zastępcy kierownika (dyrektora) zakładu, 
wawczych, w pogotowiach opiekuńczych I We wszystkich tych placówkach opie- 
i w szkołach specjalnych. Najważniejsze j kuriczo-wyehowawCzych wprowadzone zo- 
postanowicnia tej uchwały są następu- \ stały stanowiska: opiekunki nocnej i do
jące:

Wymiar godzin pracy wychowawców w 
tych placówkach wychowawczych ustalo
ny jest obecnie w granicach od 30 
godzin.

Wprowadzony został miesięczny 
tek za trudną pracę w 
proc, do 30 proc, miesięcznych poborów.

Dyrektorzy zakładów wychowawczych, 
ich zastępcy, kierownicy pogotowi opie
kuńczych. domów dziecka oraz ich za
stępcy otrzymali miesięczny dodatek funk
cyjny w wysokości (zależnie od ilości wy
chowanków) od zł 150 do zł 500.

Pracownicy tych placówek otrzymują w 
dalszym ciągu wyżywienie za odpłatno
ścią 25 proc, ustalonej stawki wyżywie
niowej, ich dzieci w wieku do lat 18 — za 
odpłatnością 40 proc., a pracownicy , ku
chenni — bezpłatne wyżywienie. Zostały 
przydzielone specjalne kredyty na pokry 
cie kosztów wyżywienia tych osób.

do 36

- -- ,—-U doda- 
r wysokości od 10 I 
słprynrrh nnhiwńw '

। zorcy nocnego.
| 'Uchwała przyznała dodatkowe kredyty 
। na uzupełnienie umeblowania, odzieży, 
i pościeli i bielizny w zakładach oraz na 
I zakup „wyprawek" dla młodzieży usamo
dzielniającej się.

Nadwyżki z gospodarstw pomocniczych 
1 i warsztatów szkoleniowo-produkcyjnych 
mogą być przeznaczone na kulturalno- 
oświatowe i materialne potrzeby wycho
wanków,

Zawiadamiając naszych czytelników o 
uchwale podjętej przez Prezydium Rządu 
możemy stwierdzić, że zostały wprowadzo
ne niemal że wszystkie postulaty, jakich 
domagano się w szeregu wystąpień, arty
kułów na lamach prasy w ciągu ostatnie
go. roku. Jesteśmy przekonani, że wpro
wadzenie w życie tej uchwały przyczyni 
się istotnie do polepszenia wyników pra
cy dydaktyczno-wychowawczej w wymie- 

j nionych placówkach,

W nrze 28—29 „Głosu Nauczyciel
skiego" zamieściliśmy artykuł Józefa 
Kozłowskiego omawiający projekt kształ
cenia nauczycieli według koncepcji In
stytutu Pedagogiki. Niniejszy artykuł 
dyr. departamentu Min. Oświaty Kazi
mierza Wojciechowskiego przedstawia 
drugą koncepcję systemu kształcenia 
nauczycieli.

ARTYKULE niniejszym chcę
** przedstawić projekt nowego syste

mu kształcenia nauczycieli szkół pod
stawowych. Konieczne jest jednak po
czynienie pewnych zastrzeżeń.

Po pierwsze: Wszystkie koncepcje na 
temat systemu kształcenia nauczycieli 
muszą z jednej strony odpowiadać po
trzebom szkoły — z drugiej zaś liczyć 
się z możliwościami ich realizacji. Wy
suwanie koncepcji nawet teoretycznie 
słusznych i logicznie uzasadnionych, lecz 
niemożliwych do zrealizowania oznacza 
rezygnację z osiągnięcia poprawy w 
kształceniu nauczycieli.

Po drugie: Opracowanie nowego sy
stemu kształcenia nauczycieli utrudnia 
fakt, że nie jest jeszcze ustalona u nas 
struktura szkoły ogólnokształącej. Od
bywają się dyskusje, czy wprowadzić 
szkołę 8-letnią. jako szkołę podstawową, 
czy przedłużyć okres nauki w liceach 
ogólnokształcących. Proponuje się przy 
tym różne warianty: 7 + 5, 8 + 4, 
7 + 3 + 2 itp. Niewątpliwie struktura 
szkoły ogólnokształcącej decyduje o 
strukturze zakładów k. n. Decyzji w tych 
sprawach nie ma, dyskusje mogą się to
czyć jeszcze dłuższy czas, jednakże z 
pracami nad reformą systemu k. n. nie 
wolno zwlekać i dlatego muszą się 
one oprzeć z konieczności na obecnej 
strukturze szkoły ogólnokształcącej.

Przedstawiam w najogólniejszych za
rysach projekt opracowany w wyniku 
wielu dyskusji przeprowadzonych w róż
nych zespołach nauczycieli i pracowni
ków oświatowych, w wyniku analizy 
potrzeb kadrowych naszego szkolnictwa 
oraz błędów i braków, jak również i stron 
dodatnich dotychczasowego systemu

kształcenia nauczycieli szkół podstawo
wych.

CZY JUŻ TERAZ 
MOŻEMY TO ZROBIĆ?

Postulatem postępowych mas nauczy
cieli w przeszłości było kształcenie nau
czycieli szkół powszechnych na pozio
mie wyższym. Obecnie wobec wielkich 
zadań, jakie postawione zostały przed 
nauczycielem w społeczeństwie budują
cym socjalizm, słusznie wysuwa się żą
danie, aby doprowadzić do kształcenia 
wszystkich nauczycieli w szkołach wyż
szych. Jest to nasz cel, który powinniś
my w możliwie jak najkrótszym czasie 
osiągnąć.

Jednakże 
z tego, że 
będziemy w 
szkół podstawowych w 
szych.
szkołom podstawowym około 9—10 tys. 
nauczycieli. Wykształcenie tak wielkiej 
liczby nauczycieli wymagałoby urucho
mienia kilkudziesięciu nowych wyższych 
uczelni. Uczelniom tym nie bylibyśmy 
w stanie dostarczyć odpowiedniej ilości 
wykładowców. Poza olbrzymimi wydat
kami. jakie byłyby niezbędne dla wy
budowania odpowiednich pomieszczeń, 
wyposażenia pracowni i zakładów, istnie
je jeszcze jedna podstawowa trudność, 
która uniemożliwiłaby nam uruchomie
nie tych szkół. System kształcenia nau
czycieli musi opierać się na szerokiej 
bazie rekrutacyjnej. Tymczasem liczba 
absolwentów liceów ogólnokształcących 
jest obecnie zbyt mała, aby można było 
spośród nich znaleźć odpowiednią ilość 
kandydatów do zakładów k. n. W br. 
ukończyło licea ogólnokształcące około 
30 tys. absolwentów, tj. mniej więcej ty
le, ile wynosi plan przyjęć na 1 rok 
diów w szkołach wyższych.

Wprawdzie w następnych latach 
ba absolwentów będzie wzrastać i 
większy się w okresie planu 5-letniego 
o 10 tysięcy, mimo to trudno byłoby 
opierać system k. n. na tak wąskiej ba-

zle rekrutacyjnej. Oparcie systemu k. n. 
obecnie na kl. XI — oznacza w prak
tyce, poważne ograniczenie dopływu mło- 
dzieży wiejskiej do zawodu nauczyciel
skiego. Toteż konieczne jest oparcie 
go systemu na szkole podstawowej.

te-

należy sobie zdać sprawę 
w najbliższym okresie nie 
stanie kształcić nauczycieli 

szkołach wyż- 
Rokrocznie musimy dostarczyć

stu-

licz- ‘ 
po-

O DWUSTOPNIOWY SYSTEM
Projektowana przez nas reforma 

stemu k. n. winna — moim zdaniem — 
usunąć dotychczasowe braki oraz wzmoc
nić najsłabsze ogniwo tego systemu, ja
kim są licea pedagogiczne, z których wy
chodzi podstawowa masa nauczycieli 
szkół podstawowych. Uważam, że powin
niśmy zastąpić dotychczasowy trójstop
niowy system (I—IV, V—VII i VIII—XI) 
systemem dwustopniowym.

Wyraźny podział na szkołę początko
wą (I—IV), niepełną średnią (V—VII) 
i średnią (VIII—X) istnieje ’ w ZSRR, 
stąd też trójstopniowy system k. n. był 
tam uzasadniony. U nas zasadniczymi ty
pami szkół są: szkoła podstawowa i szko
ła średnia. Nawet wtedy, gdy wprowa
dzimy powszechne nauczanie w zakresie 
szkoły średniej, pozostanie jeszcze wiele 
szkół podstawowych. Istnieją poza tymi 
i inne względy przemawiające przeciwko 
podziałowi nauczycieli w szkole podsta
wowej na 2 kategorie: „lepszych", le
piej przygotowanych do pracy w klasach 
wyższych i „gorszych" — dla klas niż
szych. Praca w niższych klasach szkoły 
podstawowej wymaga równie gruntow
nego przygotowania nauczycieli, jak 
i praca w klasach wyższych.

Poza tym życie przekreśla sztuczny 
podział nauczycieli w szkołach podsta
wowych na dwie kategorie. Okazuje się 
bowiem, że w praktyce ani absolwent 
liceum pedagogicznego nie znajdzie peł
nego zatrudnienia wyłącznie w kl. I—IV, 
ani też absolwent studium nauczyciel
skiego — wyłącznie w kl. V—VII.

Wreszcie trzeba pamiętać o tym, że 
kierownik musi mic w szkole tzw. nau
czyciela „dyspozycyjnego", aby mógł on 
uczyć w tych klasach i tych przedmio
tów, które są nieobsadzone, aby mógł

w razie potrzeby zastępować chorych 
lub urlopowanych kolegów.

Wszystkie te względy 
następującym systemem 
czycieli. Nauczycieli dla 
winny przygotowywać:. 
pedagogiczne, b) 2-letnie studia nauczy^ 
cielskie.

przemawiają ZR 
kształcenia nau< 
klas I—VII po- 

a) 6-letnie licea

sy- LICEUM PEDAGOGICZNE
Układ programu 6-letniego liceum pe

dagogicznego powinien być następujący: 
Dwie pierwsze klasy liceum pedagogicz
nego przerabiają program 'VIII i IX kla
sy szkoły ogólnokształcącej oraz dodat
kowo przedmioty artystyczno-techniczne. 
Klasy, I i II liceum pedagogicznego po
traktowane byłyby jako klasy selekcyj
ne, czyli przew duje się, że część 
uczniów przerwie naukę w liceum. Do 
kl. III można będzie przeprowadzić do
datkową rekrutację spośród uczniów 
klas IX, którzy odpowiadać będą wa
runkom wymaganym w z. k. n.

W ten sposób moment wyboru zawodu 
przez uczniów przesunięty zostanie wła
ściwie o dwa lata. W programie liceum 
pedagogicznego nie przewiduje się roz
szerzenia programu nauczania poza za
kres liceów ogólnokształcących. Większy 
nieco wymiar godzin przeznaczony na 
przedmioty ogólnokształcące poświęcony 
będzie na gruntowne opakowanie przez 
uczniów materiału naukowego, na me
todykę nauczania tych przedmiotów oraz 
na zajęcia związane z politechnizacją.

Program przedmiotów pedagogicznych 
powinien być taki sam, jak program 
szkoły wyższej kształcącej nauczycieli,

W 6-Ietnich liceach będzie miejsce na 
gruntowne przerobienie przedmiotów pe
dagogicznych oraz na dobre wyszkolenie 
w zakresie przedmiotów artystyczno-te
chnicznych.

Każdy absolwent będzie musial mied 
opanowaną umiejętność grania na in
strumencie.

(dokończenie na sir. 2).
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Po dyskusji czas na konkretne projekty

Postulujemy: sześcioletnie liceum pedagogiczne
(Dokończenie ze str. 1)

w
Absolwent liceum pedagogicznego o- 

trzyma uprawnienia do nauczania 
szkołach podstawowych — we wszyst
kich klasach.

Chociaż punkt ciężkości w przygoto
waniu zawodowym uczniów liceów po
łożony będzie na kl. I—IV, to jednak 
absolwent liceum będzie mógł również 
uczyć w klasach wyższych. W liceum

liceum ogólnokształcącego.

t.p.
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Biologia 
Geografia 
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Matematyka 
Logika 
Fisyka 
Chemia 
Rysunek 
Praca ręczna 
śpiew z muzyką 
Wychów, fizyczne 
Przysp. wojskowe 
Przedmioty ped. 
wstęp do pedago
giki 
dydaktyka 
teoria wychów, 
metodyka naucz, 
początkowego 
historia wych. 
psychol. ogólna 
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psyohol. wychów, 
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W ostatniej rubryce tabeli podano dla. porównania ogólną liczbą godzin przewi
dzianą w planie nauczania

Przy rozważaniach na temat popra
wienia warunków pracy w liceach pe
dagogicznych wysuwana była propozycja 
przedłużenia nauki do lat 5. Propozycja 
ta motywowana była głównie tym, że 
okres 6 lat nauki jest za długi dla ucz
niów i że w związku z tym będą trud
ności z rekrutacją do liceów pedagogicz
nych.

Należy wyjaśnić, że jakkolwiek 5-let- 
nie liceum pedagogiczne stwarza lepsze 
warunki kształcenia kandydatów na nau
czycieli, to jednak nie rozwiązuje nam 
wszystkich dotychczasowych trudności.

Jakie zadania moglibyśmy postawić 
5-letniemu liceum? Kształcenie nauczy- 
c eli dla klas I—IV? Wyjaśnialiśmy po
przednio, że byłoby to fikcją. Wobec te
go 5-letnie licea musiałyby otrzymać za-

QVKO
Pod red. prot. dra W. Doroszewskiego

roz- 
zaii-

zaś 
oraz 
zda-

„(ten) 
pod 

zda-

sięodnoszą 
nadrzędnego 
przypadków

z wyjątkiem

CZY SPÓJNIK „ŻE“ MOŻE 
ROZPOCZYNAĆ ZDANIE?

Nie jest o tym przekonana korespon
dentka, która uważa, że niesłusznie 
umieszczono w podręczniku szkolnym 
jako przykład zdania podmiotowego 
takie cytaty: „Przytrafia się często, że 
dobry człek jaki niewdzięcznika przy
garnie; Ale trafia się częściej, że nie
wdzięcznik taki przepada marnie".

Autorka listu uważa, iż zdanie 
poczynane spójnikiem że naieży 
czyć do zdań dopełnieniowycn, 
zdania: „Przytrafia się często"... 
„Ale trafia się częściej" uznać za 
nia bezpodmiotowe.

Zastanówmy się nad tym, czy kore
spondentka ma słuszność. Dia określe
nia, z jakim typem zdania mamy do 
czynienia, najważniejsze jest jego zna
czenie. Tak więc za podmiotowe uzna
my te zdania, które odnoszą się do 
podmiotu zdania nadrzędnego i odpo
wiadają na pytania podmiotu: kto?, 
co?, np. „Kto pod kim dołki kopie, ten 
sam w nie wpada". Pytamy: „kto wpa- 
da‘>“ i odpowiadamy zdaniem: , 
kto kopie dołki". Zdanie: „Kto 
kim dołki kopie" jest wobec tego 
niem podmiotowym.

Zdania dopełnieniowe 
do dopełnienia zdania 
i odpowiadają na pytania 
zależnych (ten. wszystkich 
mianownika), np „Nie znalazłem w do
mu tych, których szukałem". Pytamy: 
„kogo nie znalazłem?" i odpowiadamy: 
„(tych), których szukałem" zaliczając 
omawiane zdanie do zdań dopełnienio
wych.

Kwestia występowania na początku 
tych czy innych spójników sprawy nie 
rozstrzyga, bowiem te same spójniki, 
np. spójnik że mogą rozpoczynać róż
ne typy zdań.

Rozpatrzmy teraz owo sporne zdanie 
z podręcznika. Ażeby to uczynić, należy 
przytoczyć omawiane zdanie w takiej 
postaci, w jakiej występuje ono u Mac
kiewicza w bajce „Chłop i żmija", skąd 
przykład został zaczerpnięty. „Przytra
fia się to częstOi że dobry człek jaki 
niewdzięcznika przygarnie"... Pytamy: 
„co się przytrafia?" i odpowiadamy: 
„(to), że dobry człek przygarnie nie
wdzięcznika". Zdanie to jako rozwija
jące podmiot 
czarny więc 
może być co

zdania nadrzędnego zali- 
do podmiotowych i nie 
do tego wątpliwości.

II. R.

OBIAD
Jeden z czytelników prosi o wyjaśnie

nie etymologii wyrazu obiad. Wątpli
wość budzi u niego to, że jeśli wyraz 
pochodzi od czasownika jadać, to dla
czego pisze się i w wyrazie obiad; jeśli 
natomiast od obiaty, to dlaczego na 
końcu wyrazu jest d, a nie t.

Obiad etymologicznie spokrewniony 
jest z wyrazami: jeść, jadać, śniadać, 
śniadanie. Pierwotna jego postać to 
obćd (e długie, tzw. jat'). Samogłoska 
i przed spółgłoską przedniojęzykową 
twardą zamieniała się w a, jako 
„wspomnienie", zaś po pierwotnej sa
mogłosce ’• pozostała miękkość spółgło
ski poprzedzającej. Stąd postać obiad, 
w której i jest tylko graficznym zna
kiem miękkości spółgłoski b.

Podobieństwo obiaty (nazwy słowiań
skiej ofiary) z obiadem jest czysto zew
nętrzne i przypadkowe. Obiata wiąże 
się etymologicznie z wyrazami obiecać, 
obietnica. 

W. K.

pedagogicznym nie przewiduje się spe
cjalizacji w zakresie 1—2 przedmiotów, 
gdyż nie jest to możliwe do zorganizo
wania. Pewien kierunek specjalizacji 
otrzyma uczeń poprzez przygotowanie 
się do egzaminu dyplomowego. W za
kresie tych dwóch przedmiotów egza
minacyjnych będzie można zorganizo
wać w liceum zajęcia tak, aby uczeń po
głębił swe wiadomości w tym zakresie. 
Właściwą specjalizację zdobędzie absol
went dopiero w trakcie pracy w szkole.

PROJEKT PLANU NAUCZANIA W 6-LETNIM 
LICEUM PEDAGOGICZNYM

dania przygotowania nauczycieli dla 
klas I—VII. Czy bylibyśmy w stanie 
dobrze przygotować absolwentów do pra
cy? Chyba nie. Poza tym w dalszym 
ciągu pozostawilibyśmy podział w szko
łach podstawowych na 2 kategorie nau
czycieli.

Będą istnieć niewątpliwie większe niż 
dotychczas trudności z rekrutacją mło
dzieży do 6-letnich liceów. Należy jed
nak zdać sobie sprawę z tego, że w mia
rę rozbudowy SN będziemy mogli zmniej
szać limit przyjęć do I klas liceów, że 
możemy uzupełnić sobie braki kadr do
datkową rekrutacją po IX klasie. Stoimy 
poza tym przed reformą szkolnictwa za
wodowego: przedłużeniem czasu nauki 
w tych szkołach i zmniejszeniem licz
by szkół. Podstawową jednak sprawą 
w rekrutacji do z. k. n. jest pozycja so
cjalna nauczyciela. W ostatnim okresie 
nastąpiły pewne pozytywne zmiany 
w tym zakresie (nowa pragmatyka), za 
którymi pójdą niewątpliwie dalsze, co 
znacznie zwiększy atrakcyjność zawrndu 
nauczycielskiego. Zmiany te, jak rów
nież i oddziaływanie samych nauczy
cieli, powinny zapewnić napływ do z.k.n. 
właściwych kandydatów.

STUDIA NAUCZYCIELSKIE
Drugim torem kształcenia nauczycieli 

szkół podstawowych powinny pozostać 
nadal dwuletnie studia nauczycielskie 
oparte o szkołę 11-letnią, choć 
w przyszłości szkołą wyższą kształcącą 
nauczycieli szkoły podstawowej nie może 
pozostać dwuletnia szkoła nauczycielska. 
Okres dwu lat jest niewystarczający do 
przygotowania nauczycieli. Mamy na to 
wiele dowodów. Istniały u nas w okre
sie przedwojennym tzw. pedagogia. Po 
kilkuletniej pracy tych szkół, dyrekto
rzy zwracali się do ówczesnego M. W. R. 
i O.P. z propozycją przedłużenia nauki 
do lat 3 stwierdzając, że w ciągu dwu 
lat niesposób jest dobrze przygotować 
kandydatów na nauczycieli, szczególnie 
jeśli idzie o rozwinięcie niezbędnych 
umiejętności pedagogicznych oraz kształ
cenie w zakresie przedmiotów artystycz- 
no-technicznych. Wiemy o tym, że bez

potrafiłam pokazać im piękna i uro- 
postaci Doktora a zarazem przeko- 
o błędach popełnianych przez nie- 
Naśza dzisiejsza młodzież studenc- 
nie zna warunków, w jakich żył

DLACZEGO piszę dziś o Korczaku?
W zeszłym roku szkolnym grupa 

studentów zaprosiła mnie, by im wyja
śnić, czy słuszne są zarzuty przeciwko 
Doktorowi, a przede wszystkim te, że 
nie przygotowywał dzieci do życia. Po
twierdziłam słuszność zarzutów. Mło
dzież była zdumiona. Jakoś nie zgadza
ła się im postać Doktora znana z lite
ratury z tym. co w ostatnim okresie 
mówiło się o nim i pisało. Podałam fak
ty dodatkowe.

W rezultacie wyszłam, z tego spot
kania niezadowolona. Miałam wraże
nie, że nie dogadaliśmy się Po prostu 
nie 
ku 
nać 
go 
ka
i pracował Stary Doktór, nie rozumie 
więc, na czym polegała jego postawa 
zyc!owa i ideowa.

Jedyną na -to radę widzę w tvm. aby 
więcej pisać o Korczaku, podawać wię
cej faktów z jego życia i w ten spo
sób zbliżyć młodzieży postać tego wy
bitnego wychowawcy z okresu między
wojennego. Wtedy młodzież zrozumie 
między innymi i to, dlaczego i za co 
my, jego wychowankowie i współpra
cownicy kochaliśmy go, chociaż zara
zem przeciwni byliśmy jego ideologii.

Korczakowi zawdzięczam wszystko.
Korczak wybrał moje podanie, nieu

miejętnie. bo po raz pierwszy w życiu 
pisane, spośród wielu podań młodzie- 
ży strajacej się o miejsce w bursie przy 
Domu Sierot.

Korczak wspierał mnie swym ojcow
skim uśmiechem i życzliwą uwagą. 
Bacznie śledził moje błędy, pomagał, 
gdy coś przeskrobałam przeciw regula
minowi Domu. Korczak nauczył mnie 
rozumnie kochać dziecko, widzieć je. 
wymagać od niego, nie pobłażać, gdy za
wini. Dzięki Korczakowi zestalam peda
gogiem.

Korczak nauczył mnie pisać. Cierpli
wie wyjaśniał, jak należy układać plan, 
uczył unikać ogólników, sloganów, ra
dził, by dowcipem ożywiać opowiadanie.

Wreszcie Korczakowi zawdzięczam ży
cie Gdy ząistałarń ranna we wrześniu 
1939 roku, on zarządził, bym przyjechała 
do Domu Sierot, chociaż już cd wielu lat 
tam nie pracowałam, postawił diagno- 

należytego przygotowania z tych przed
miotów nauczyciel szkoły podstawowej 
jest „półanalfabetą" w swym zawodzie. 
Mamy w tym zakresie poważne zanied
bania w okresie powojennym i musimy 
je odrobić.

Również w ZSRR oraz w tych pań
stwach, gdzie wprowadzono 2-letnie szko
ły nauczycielskie, istnieje wiele zastrze
żeń co do tego typu zakładu.

Należy zatem przewidywać, że w przy
szłości nauczycieli dla szkół podstawo
wych kształcić będziemy przynajmniej 
v 3-letniej szkole wyższej.

Jednakże należy również zdać sobie 
i z tego sprawę, że nie będziemy w sta
nie w najbliższej przyszłości realizować 
tego systemu. Może on być realizowany 
dopiero wtedy, gdy wprowadzone u nas 
zostanie powszechne kształcenie w za
kresie szkoły średniej, gdy stworzona 
zostanie dostateczna baza rekrutacyjna 
dla tych uczelni i gdy będziemy w sta
nie dostarczyć odpowiednią kadrę wy
kładowców. Nie stanie się to wcześniej 
niż za 10—15 lat. Tak długo więc muszą 
pozostać dwuletnie SN.

Jak w adomo. SN kształcą specjalistów 
do nauczania w szkołach podstawowych 
w zakresie 2 specjalności.

Aby jednak absolwenci tych szkół mo
gli być zatrudnieni w klasach I—'VII, 
należy rozszerzyć dotychczasowy „pro
fil" tych szkół przez wprowadzenie do 
planu studiów metodyki nauczania po
czątkowego. Mimo, że główny akcent po
łożony zostanie na przygotowanie absol
wentów do pracy w wyższych klasach 
szkoły podstawowej, będą oni mogli 
w razie potrzeby uczyć również w kla
sach niższych. >.|

Uprawnienia absolwentów 6-letnich li
ceów pedagogicznych i studiów nauczy
cielskich powinny być identyczne tak w 
zakresie uposażenia, jak i wymiaru go
dzin nauczania.

Jakie względy przemawiają za utrzy
maniem obok liceów pedagogicznych 
studiów nauczycielskich?

Uważam, że nie możemy zrezygnować 
z kształcenia specjalistów dla szkoły 
podstawowej. Studia nauczycielskie są 
poza tym częściowym zrealizowaniem po
stulatu kształcenia nauczycieli na pozio
mie półwyższym.

Podstawowym jednak czynnikiem 
wskazującym na konieczność utrzymania 
i dalszej rozbudowy SN są studia za
oczne, organizowane przy tych szkołach. 
Należy 
80 tys. 
średnie 
trzeba 
nia kwalifikacji.

Studia zaoczne przy 
szych są bardzo trudną 
(6 lat) drogą kształcenia, 
niejszą obecnie formą, dostępną dla nau
czyciela, są zaoczne Studia Nauczyciel
skie. Na studiach 
lifikacje obecnie 
cieli.

■ Najtrudniejszą 
koncepcji systemu z. k. n. jest prob’em 
zapewnienia drożności kształcenia. Istnie
ją dwie nieantagonistyczne sprzeczności: 
dobro szkoły wymaga, by tak ułożyć 
program nauczania w z. k. n„ aby absol
went był jak najlepiej przygotowany do 
pracy w szkole. Z drugiej strony w in
teresie nauczycieli leży, aby z 
typu z. k. n. mieli możność 
kształcenia.

Absolwenci 6-letniego liceum 
gicznego (mimo że czas nauki 
lata dłuższy niż w liceum ogólnokształ
cącym), pragnący pójść na studia wyż
sze, będą mogli 
I rok studiów. 
Nauczycielskich 
nauki za dwa 
wyższej, 
rozwiązania problemu drożności są stu
dia zaoczne przy WSP. Studia te powin
ny być zorganizowane wyłącznie dla 
absolwentów 6-letnich liceów pedago
gicznych i SN. Tylko w ten sposób bę
dziemy mogli tak ułożyć programy, aby 
w ciągu 3—4 lat absolwent liceum peda- 

pamiętać, że mamy obecnie około 
nauczycieli posiadających tylko 
wykształcenie. Nauczycielom tym 

stworzyć możliwości podwyższe-

szkołach wyż- 
i długoletnią 
Najodpowied-

tych podnosi swe kwa- 
około 6 tys. nauczy-

sprawą przy ustalaniu

każdego 
dalszego

pedago- 
jest o 2

być skierowani tylko na 
Również i w Studiach 

trudno zaliczyć dwa lata 
lata studiów w szkole 

W tej sytuacji jedyną drogą

Ze wspomnień o Korczaku

0 CO SPIERALIŚMY SIĘ Z NIM

Teraz mały lubi Dzia- 
taki smutny na por-

stale sprzeczaliśmy

zę — i pomimo padających bomb spro
wadził chirurga.

Portret jego wsi nad łóżkiem mojego 
dziecka. Jedyny portret w pokoju dzie
cięcym. Mój mały ledwo nauczył się 
mówić prosił: „Zabierz dziadzia, dzia
dzio straszy".
dzia, wie, dlaczego 
trecie.

I pomimo tego, co zawdzięczam ja 
i inni Korczakowi, 
się za jego życia i chociaż go nie ma, 
stale nadal konfrontujemy rzeczywi
stość z jego przewidywaniami. Konflikt 
ideowo-polityczny, który zarysował się 
tyle lat temu, spory ideowe, które wte
dy zdarzały się między nami, nadal ist
nieją.

Trzeba przyznać, że pozjazdowa dy
skusja tocząca się u nas obecnie przy- 
nicsla nam wiele momentów przez nie
go przewidzianych.

A jednak Korczak nie miał racji! 
W dalszym ciągu jedynie słuszna i bli
ska wydaje nam się idea komunizmu, 
chociaż droga, która do niej prowadzi
ła. była przez długi czas wypaczana.

Mimo całej naszej miłości ku niemu, 
a może właśnie dlatego 
śmy go, nie mogliśmy 
jego postawy życiowej, 
pragnęliśmy, by stanął 
nie, po stronie politycznej walki o po
stęp społeczny. Korczak wiedział o tym 
i często pokpiwał ze swych starszych 
wychowanków,. Na jakiej latarni mnie 
powiesisz po rewolucji? — pytał i 
szczerze śmiał się, gdy widział zmar
twioną minę wychowanka.

Kto czytał książkę „Szerszeń" i prze
żył tragiczną miłość Ojca i syna, siłę 
ich namiętności i wiarę we własną ideę, 
wiarę tak głęboką, że nie pozwala iść 
na żadne ustępstw", ten potrafi zrozu
mieć nasze uczucie do Doktora. Kocha
liśmy go, a on nie wierzył w nasze 
Prawdy, a co najgorsze, traktował ni- 

że tak kochali- 
mu przebaczyć 
Zawsze gorąco 

po naszej stro-

gogicznego, czy SN, mógł ukończyć stu
dia wyższe. Innej możliwości nie ma.

W podobny sposób został rozwiąza
ny problem drożności w systemie ra
dzieckim. Absolwenci 2-letnich szkół pe
dagogicznych pragnący pójść na studia 
wyższe mogą być przyjęci tylko na I 
rok studiów. Dla absolwentów tych zor
ganizowane są jednak specjalne studia 
zaoczne, umożliwiające im w szybszym 
czasie ukończenie instytutu pedagogicz
nego.

WPROWADZENIE W ZYCIE 
PROJEKTU

najszyb- 
projekto- 
zaważyła

i wychowaw-

reformy uła- 
kadr nauczy-

Istnieje pilna potrzeba jak 
szego wprowadzenia w życie 
wanych zmian, aby reforma 
już w okresie Planu 5-letniego na po
ziomie pracy dydaktycznej 
szej naszych szkół.

Wprowadzenie w życie 
twia nam fakt, że bilans 
cielskich w okresie Planu 5-letniego 
kształtował będzie się pomyślniej, niż to 
wykazywały pierwsze obliczenia. Zmniej
sza się odpływ z zawodu nauczycielskie
go, wraca do szkół znaczna liczba nau
czycieli zatrudnionych w innych zawo
dach. W następnych latach należy liczyć 
się nawet z pewną nadwyżką kadr nau
czycielskich.

W tej sytuacji należy:
Od 1.9.1957 r. objąć programem 6-let

niego liceum pedagogicznego ki. I i II.
Okres do 1.9.58 r. należy wykorzystać 

na przygotowanie programów i podręcz
ników dla kl. III.

Począwszy od przyszłego roku można 
będzie część absolwentów liceów peda
gogicznych (20—30%) skierować zamiast 
do pracy — na dwuletnie Studia Nau
czycielskie. Dla tych absolwentów już 
od przyszłego roku przedłużylibyśmy 
faktycznie naukę o 2 lata.

Ewentualne braki kadrowe możną bę
dzie pokryć poprzez organizowanie 
P. K.N. (państwowych rocznych kursów 
nauczycielskich dla absolwentów kl. XI). 
Absolwenci ci na ogół niechętnie idą do 
SN, ale dość dużo spośród nich zgłasza 
się do P. K. N.

Projekt ten ’ wymaga jeszcze dokład
nych wyliczeń liczbowych, jak również 
zapewnienia bazy pomieszczeniowej. Na
leży przy tym zaznaczyć, że chociaż po
większymy w liceach pedagogicznych 
liczbę uczniów o 2 roczniki, to jednakże 
wskutek rozbudowy SN będziemy mogli 
obniżyć liczbę liceów i uczniów. Przy 
wykonaniu zaprojektowanych inwestycji 
na okres Planu 5-letniego, będzie moż
liwość rozwiązania trudności pomiesz- 
czeniowych.

Jednocześnie z wprowadzeniem w ży
cie zmian w systemie k. n. powinniśmy 
podjąć szereg środków zmierzających 
do polepszenia pracy kadry nauczy
cielskiej. Poza dalszym rozwinięciem 
studiów zaocznych, pilną sprawą jest 
rozwiązanie problemu nauczycieli nie
wykwalifikowanych. Należy doprowa
dzić do tego, aby w następnym 
(1957'5.8) roku szkolnym nie było w szko
le podstawowej nauczycieli bez średnie
go wykształcenia.

Istnieje wśród nauczycieli powszechna 
opinia, że powinniśmy wprowadzić dla 
wszystkich absolwentów 
miny praktyczne.

Okres pierwszych lat 
wie zawsze decyduje o 
nauczyciela, o jego 
wodu nauczycielskiego. Egzaminy prak
tyczne uczyłyby młodego nauczyciela 
systematycznej i poważnej pracy, służy
łyby zatem dobru naszej Szkoły.

Nowa pragmatyka nauczycielska nie 
przewiduje wprawdzie egzaminów prak
tycznych. Istnieje jednak możliwość 
wprowadzenia do Uchwały Rady Mini
strów regulującej sprawy uposażenia 
nauczycieli — przepisu przewidującego, że 
warunkiem awansowania nauczyciela do 
wyższej grupy, uposażeniowej po 3 ła
tach pracy jest złożenie przez niego 
egzaminu praktycznego.

K. WOJCIECHOWSKI

z. k. n. egza-

nauczania pra- 
dałszej drodze 

stosunku do za-

szą postawę jako nieuniknioną dań 
młodzieńczości, jako coś, co mija z wie
kiem jak każda dziecięca choroba.

Korczak opierał się na swych smut
nych doświadczeniach. Widział, jak lu
dzie niegdyś bardzo postępowi i rewo
lucyjni, którzy z nim razem walczyli 
o niepodległość Polski, sfilistrzeli, za
pomnieli o swych ideałach tylko dla
tego, że doszli do władzy i zaznali do
brobytu. Z tego wyciągnął ogólne wnio
ski i wygłaszał je wobec swych wy
chowanków. Mówił, że są ideowcy, któ
rzy zawsze cierpieli i cierpieć będą w 
każdym ustroju za sprawiedliwość. Po 
ich trupach będą dochodzić do władzy 
ludzie mniej wartościowi, karierowicze, 
od których roi się wszędzie, nawet w 
partiach komunistycznych. Myśl tę wy
rażał w ten sposób: ..Każdy deszcz jest 
czysty, staje się brudny, gdy przejdzie 
przez rynnę. Wasza idea jest piękna, 
niestety, w realizacji ludzie ją podepcą 
i wypaczą. Szkoda, że przy tym zginą 
ludzie najpiękniejsi. Wy bierzecie idee 
na serio i będziecie ofiarami innych".

Doktor nie by! politykiem. Partyj nie 
lubił. Marzeniem Doktora było wycho
wać sobie następcę. W trosce o przy
szłość swego domu’ co pewien czas wy
bieraj sobie kogoś, kemu chcialby Dom 
powierzyć, kto by umiał Dom dalej r>o- 
prówadzić. Niestety, nie udało mu się. 
Jego najukochańsze dzieci, jedno po 
drugim odchodziły do „przestępców", to 
znaczy do Partii, aż w końcu na tere
nie domu pojawiła się komórka Pionie
ra, zaalarmowano o ulotce znalezionej 
w szkole u jednego z najmłodszych 
chłopców,

Doktor nie pozwalał nam na marze
nia o zmianie ustroju. Bał się areszto
wań, drukowanych artykułów w pra
sie. bał się, aby nie zamknięto mu Do
mu _>ierot, nie cofnięto składek. Nie 
mamy mu tego za złe. Ale bolało nas

Jak pisałyśmy podręcznik historii dla kl. W
I ta kwestia kultury wieku dziewiętnastego.
[ Dołączyłyśmy więc dwie pogadanki, bez 
I których naszym zdaniem podręcznik nie 
; może się obejść: o Mickiewiczu i o Chó- 
I pinie. Wydaje nam się również, że nie 
I byłoby cd rzeczy pokazać dzieciom rolę 
[ Uniwersytetu Jagiellońskiego, dlatego do
łączyłyśmy również lekeję na ten . temat.

Niewątpliwie wypłynie w związku 
z tym zagadnienie objętości podręcznika. 
Przez dodawanie tematów książka roz- 

’ szerzy się, a przecież podręcznik musi 
j być utrzymany w przewidzianej objętości 

i mieć ściśle określoną ilość jednostek 
lekcyjnych. Ale uważny czytelnik pro-

dać 
Czy 
pro-

zarzuciłyśmy ten po
robimy zbioru czyta- 
podręcznik! Krańcowo 
to pogadanka opisowa 
którą zastosowałyśmy

PO ZAPOZNANIU się z programem 
nauczania historii w klasie IV. 
który otrzymałyśmy z PZWS w 

odbitce powielaczowej, zaczęłyśmy roz
mawiać z nauczycielami, jak też sob e 
wyobrażają taki podręcznik, jakie ich 
zdaniem powinien m'eć cechy, aby do
brze spełnił swoje zadanie.

Natychmiast wyłoniło się pierwsze za
sadnicze zagadnienie: jakie jest właśnie 
zadanie podręcznika w klasie IV? Czy 
chodzi o to, aby dziesięcioletnie dziecko 
nabiło sobie głowę zbyt trudnymi dla 
niego wiadomościami? Czy należy 
systematyczny kurs historii Polski? 
też przeciwnie — zgodnie zresztą z 
gramem — trzeba dać pewien niewielki 
zakres wiadomości, ale podać go w spo
sób jak najbardziej atrakcyjny, abj’ 
dzieci zainteresować naszą przeszłość ą. 
rozbudzić w nich dumę narodową i przy
wiązanie do tej przeszłości?

Wszyscy nasi rozmówcy wypowiadali 
się zgodnie za taką właśnie koncepcją 
Ich opinie na temat jaki powinien być 
podręcznik można streścić w dwóch sło
wach: łatwy i ciekawy.

Otóż to! Łatwy — to już nie jest spra
wa prosta, a ciekawy — całkiem skom
plikowana! Zaczęłyśmy pisać próbne po
gadanki. Przez cały zresztą czas pisania 
nie byłyśmy ani zupełnie zdecydowane, 
ani konsekwentne, jaką pójść drogą. By
ły próby całkowitego beletryzowania każ
dej lekcji aż do wprowadzenia fikcyjnych 
postaci i fikcyjnej akcji włącznie. Siad 
tego pozostał wśród załączonych pogada
nek, np. w lekcji na temat danin książę
cych. Ale szybko 
mysi. Przecież nie 
nek, tylko jednak 
przeciwny pomysł, 
bez żadnej akcji, 
przy temacie pierwszym, przy opisie ży
cia w czasach przedhistorycznych. Ale 
i ta forma nie dała się utrzymać, gdyż 
trudno ją było nasycić momentami atrak
cyjnymi.

W rezultacie więc poszłyśmy drogą 
pośrednią: pisałyśmy proste opowiadania, 
zlekka zbeletryzowane, nie gardząc aneg
dotą historyczną, bacząc pilnie na nasy
cenie treści elementami emocjonalnymi. 
Wychodziło to różnie.

Po napisaniu kilkunastu pogadanek 
zwróciłyśmy się z prośbą o opinię do ko
leżanek - nauczycielek. Uwagi ich stre
szczały się mniej więcej w takich sło
wach: da jecie efektowny początek, za
ciekawiacie i następnie nie spełniacie 
obietnicy, nie utrzymujecie zainteresowa
nia do końca. Należało więc jeszcze w 
dalszym ciągu rozbijać tok opowiadania 
motywami beletrystycznymi 
formę już 
nie była to 

Trudność 
że program 
dość różnorodne elementy treściowe, któ
re się w żaden sposób nie dały połączyć 
w sposób atrakcyjny. Gdyby można nie 
trzymać się programu niewolniczo, trak
tować go nieco luźniej — znalazłoby się 
wyjście. Tymczasem w warunkach kon
kursu było wyraźne zastrzeżenie, że pod
ręcznik musi być całkowicie zgodny 
z programem. I to była właśnie ta naj
większa trudność. Jak pogodzić w jednej 
krótkiej pogadance takie różnorodne ele
menty treści, jak np. przy Koperniku: 
i miejsce studiów, i obronę Olsztyna, 
i teorię naukową?

Program historii w klasie IV jest 
w ogóle trudny dla autora podręcznika 
choćby dlatego, że obejmuje bardzo wiel
ki okres czasu i trudno być specjalistą 
od wszystkiego. Druga trudność, to wła
śnie konieczność łączenia różnorodnych 
elementów treści w całość nie dającą się 
połączyć. Z naszego doświadczenia wy
nika. że jeżeli autor chce napisać pod
ręcznik dla ucznia — a dla kogóż ma być 
w końcu podręcznik, jak nie dla ucznia — 
musi z konieczności niektóre wymagania 
programowe potraktować formalnie.

Wydawało nam się także, że w pro
gramie zostały zbyt ubogo potraktowane 
zagadnienia kulturalne. Zaproponowałyś
my więc kilka 
Okazało się, że 
były pozbawione 
ny. poprawiony 

i taką 
stosowałyśmy do końca. Ale 
wcale rzecz łatwa.
wypływała głównie z tego, 
łączy niemal w każdej lekcji

dodatkowych tematów, 
nasze spostrzeżenia nie 
słuszności, skoro obec- 
już program, niektóre 

z tych braków uzupełnił wprowadzając 
np takie tematy jak „Warszawa w XVIII 
wieku" czy powstanie hymnu narodowe
go. Ale w dalszym ciągu pozoetaje otwar-

pewni, że wy- 
nas wywalczo-ustrój przez 

lepszy.
się kończą nasze żale do

w owych cza- 
książkę, 
dnia — 
„Dzieci, 
miejcie

to, że próbował nam obrzydzić naszą 
wiarę. Nie chcieliśmy korzystać z jego 
doświadczeń poczynionych w ustroju ka
pitalistycznym. Byliśmy 
gramy, że 
ny będzie

Na tym 
Doktora.

Ja osobiście miałam 
sach jeszcze żal o „Sławę" — 
która tak się podoba do dziś 
szczególnie za ostatnie słowa: 
dumne miejcie zamiary, górne 
marzenia i dążcie do sławy. Coś z tego 
zawsze w’yniknie“.

Słowa te w ustroju kapitalistycznym 
brzmiały oszukańczo, przedstawiały rze
czywistość w sposób złudny. Dziś ina
czej je odczytuję i wydaje mi Się, źe 
książka ta jest potrzebna w rękach na
szych dzieci. Przed wojną oceniałam ją 
jako szkodliwą. Jedyna książka Dok
tora, której nie lubiłam!

Często mówią o Doktorze, że się zbli
żał do syjonizmu i szukał tam odpo
wiedzi na swe wątpliwości. Nam zaś 
wydawało się, że on później raczej 
zbliżał się do nas. Objawiało się to w 
tym, że szukał rozmów ze swymi wy
chowankami, o których wiedziano, iż są 
członkami organizacji komunistycznej, 
że pomagał im. Doktor, który począt
kowo tak się odcinał od swych wycho
wanków siedzących w więzipniu. wło
żył swój mundur oficerski i poszedł na
wet do Defy, aby bronić Teofili J„ gdy 
wpadła, a przecież wiedział dobrze, że 
do organizacji należy. Nie zarzucał nam 
już tak jak dawniej ślepoty i braku 
doświadczenia, bardziej się nami 
teresował tuż przed wojną, niż to by
ło w latach wcześniejszych. Nam 
zdawało tuż przed wojną, że życie ::mu- 
rlo Doktora do zastanowienia się, czy 
aby my nie mamy racji?

Ssoro już piszę o Korczaku, muszę 

in-

się

gramu dojdzie chyba do tego samego 
! wniosku co my, że niektóre tematy są 
. rozdmuchane i nie zawierają dostatecznej 
i ilości materiału, który by można przeka
zać dzieciom z klasy IV w strawnej for
mie. bez przeładowania szczegółami. Są
dzimy, że w obecnym programie tkwią 
jeszcze możliwości skrótowe, które po
winny dać miejsce materiałowi bardziej 
pożytecznemu.

Z tego wszystkiego wynika znowu za
gadnienie, czy koncepcja nasza — to jest 
koncepcja podręcznika nie przeładowa
nego wiadomościami, pozbawionego ter
minologii naukowej, co na tyip poziomie 
wydawało nam się konieczni/ koncepcja 
podręcznika budzącego ciekawość i uczu
ciowość dziecka — jest koncepcją słusz
ną, właściwą. Czy .właśnie tego rodzaju 
podręcznik epełni swoje zadanie? Wyda- 
je się, że tak. W mniemaniu tym utrzy
mują nas głosy nauczycieli, których ra
dziłyśmy się w trakcie pracy nad książ
ką, opinia dzieci, które czytały poszcze
gólne lekcje, i rodziców, którzy się też 
tą sprawą zainteresowali. Życzliwa oce
na Sądu Konkursowego utwierdza nas 
również w tym mniemaniu. AJe prawdzi
wa, gruntowna ocena może nastąpić do
piero po zastosowaniu podręcznika już 
w nauce szkolnej.

A. KLUBÓWNA
J. STĘPIENIOWA

Od Red.: Autorki niniejszego artykułu zostały 
nagrodzone w konkursie PZWS na podręcznik 
historii.

O PEWNYM REFERENCIE 
SOCJALNYM ZZNP

Był taki, co ośmielił się mieć swe 
własne zdanie —

Za to w mig uszczuplono mu jego 
mieszkanie.

I odtąd się nauczył — zamiast na 
zebraniu 

Wygłaszał swoje zdanie do żony 
w mieszkaniu. 

(nadesłała J. K.)

Braki w 
Braków

O PEWNYM 
PRZEWODNICZĄCYM 

nauczycielach widzi 
nauczyciela — nie

RN
duże, ale 
dostrzega 

wcale.
(nadesłał NN z Jarosławia)

Ja bym

Napuszczą ojca z batem. Od

WYCHOWAWCA
bił dziecko? Nigdy rózgi się 

nic chwycą, 
Po pierwsze — bo nie wolno, po drugie 

— nieładnie. 
Gdy mi najwyżej jakiś bąk

„podpadnte", 
. __ - ......... „J. czegóż —

rodzice?!
Otwocka)(nadesłał kol. w. Tręb. z

NIEAFORYZMY MĄDRE I
Cegła, to drobna rzecz, gdy zaczyna 

się budową domu, ale i duża, gdy spo
dnie komuś na głową.

Okultysta, to człowiek, który intere
suje się tym jak żyją ci ludzie, którzy 
już nie żyją.

Kto chce spokojnie żyć w małżeń
stwie, niech się lepiej nie żeni.

I głupiec może wpaść na szcząśliwy 
pomysł.

Nawet wierutne głupstwo może roz
palić — jeśli padnie na słomianą gło-

(zebral Józef Kulaga z Rzeszowa)

wspomnieć o paradoksie wynikającym 
z jego działalności. Nie polegał on na 
tym, że dzieci tego wspaniałego czło
wieka i pedagoga stawały się „prze
stępcami" (jak piszą niektórzy). Zupeł
nie nie to!

°tóż paradoks działalności Doktora 
tkwił w samym jego systemie wycho
wawczym. To przecież sam Doktor 
uczył nas, jak należy żyć, wszczepiał 
swym dzieciom cechy, które prowadzi
ły je potem wprost w szeregi Partii, a 
mianowicie: głęboki humanitaryzm 
wiarę, że człowiek jest dobry. Kor
czak był skromny i uczył swe dzieci 
skromności i umiejętności ograniczania 
się. Obok poczucia odpowiedzialności z.a 
swe postępowanie i swą pracę — była 
to cecha, która zbliżała jego dzieci do 
ruchu rewolucyjnego; wszak ruch ten 
wymagał w owym czasie dużo wyrze
czeń i samozaparcia. Dążenie do upo
rządkowania życia społecznego wyno
siły dzieci ze swego Domu. Stąd do 
Partii był tylko jeden krok i najbar
dziej wartościowe jednostki czyniły go 
jeszcze będąc w Domu Korczaka.

Mamy teraz opracowywać dorobek 
wychowawczy okresu międzywojennego. 
Nie może tu zabraknąć oczywiście i do
robku Janusza Korczaka. Należy na no
wo wydać wszystkie jego książki, i wy
chowawcze, i beletrystyczne.

Dobrze byłoby, gdyby pewna grupa 
młodzieży, przyszłych nauczycieli, wy
chowawców. jako temat swych prac 
magisterskich obrała system Korczaka 
i wydobyła wszystko to, co jest do dziś 
dnia aktualne, w swej wartości nieprze
mijające.

Nie zakładałabym w jego Domu żad
nej placówki wychowawczej. Dom ten 
jest ponury, bez słońca. Doktor sam 
narzekał, że nieodpowiedni dla dzieci. 
Ale odrestaurowałabym jego stryszek, 
póki żyją ludzie, którzy tam z Korcza
kiem pracowali, konieczna również jest 
tablica pamiątkowa na domu.

O tych sprawach mówiono już nie
jednokrotnie, nie było jednak komu ich 
realizować. Ta sprawa nie może być 
załatwiona „dziko" j filantropijnie. 
Niech troska ze strony państwa będzie 
podkreśleniem znaczenia Korczaka ja
ko wychowawcy młodej kadry rewolu
cjonistów. których mimo wszystko wy- 
dał jego Dom,

IDA ME&ZAff.
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Aby konferencje sierpniowe stały się prawdziwym sejmem nauczycielskim

Dziwy w mojej szkole
Z” 1 ÓŻ to za dziwy? Oto one, wymienię 

je kolejno:
2. Szkoła podstawowa w centrum stoli

cy, w Warszawie-Śródmieściu. Dzieci co 
rok przybywa, izb szkolnych — nie. Obec
nie dzieci zapisanych na r. szk. 56/57 oko
ło 600, a ogólna powierzchnia użytkowa 
szkoły 665 m2! Szatnia liczy 42 m2, to zna
czy na jednym metrze2 rozbiera się 14 
dzieci!!! Nie wierzycie? — Przyjdźcie do 
nas, najlepiej w godzinach 12—13, kiedy 
mijają się obie zmiany. Obejrzyjcie rów
nież piękny plan rozbudowy naszej dziel
nicy aż do roku 1965. Lokalizacji na nowy 
budynek dla szkoły w tym planie nie zo
baczycie.

3. Siatka godzin lekcyjnych przewiduje 
•— jak wiadomo — tak kształcące zajęcia 
jak śpiew, pracę ręczną, rysunek. Słusz
nie. Ale kto przewiduje przygotowanie 
specjalistów do nauczania tych przedmio
tów? Biedziliśmy się długo z kierowni
kiem Dzielnicowego Oddziału Oświaty szu
kając wśród kandydatów specjalisty śpie
wu. Wreszcie jest: — opinia wydana przez 
Liceum Pedagogiczne stwierdza, że kol. X 
może prowadzić śpiew. Przydział zała
twiony, a w rezultacie... kol. X nie zna 
nut, ma kłopoty z taktowaniem, o meto
dzie prowadzenia przedmiotu brak jej 
podstawowych wiadomości. Skutki wia
dome: „leży" nie tylko nauczanie tego 
przedmiotu, ale i dyscyplina na lekcji, 
i autorytet nauczyciela.

4. Przybyła do nas miła, młoda kole
żanka. Kocha dzieci, z zapałem zabrała 
się do pracy; któregoś dnia dostała chryp
ki. Wchodzę do klasy. Dzieci cichutko 
pracują, koleżanka stara się prowadzić 
lekcję „korespondencyjnie"; kaligrafuje

POGOTOWIA OPIEKUŃCZE — to in- 
* stytucje Ministerstwa Oświaty, prze

znaczone jako czasowe miejsce pobytu dla 
dzieci pozbawionych opieki: dla tych, któ
re straciły rodziców, których rodzice są 
chorzy, dla dzieci więźniów, wreszcie dla 
tych, których rodzicom sąd odebrał lub 
ograniczył władzę rodzicielską, ponieważ 
była ona wykonywana w sposób nieodpo
wiedni. Dzieci takie powinny być kiero
wane do pogotowia przez szkoły, aby z ko
lei trafić do domu dziecka lub do zakła
du wychowawczego. Taka obowiązuje za
sada. A jak wygląda sprawa w rzeczywi
stości?

Do Pogotowia Opiekuńczego dla chłop
ców przy ul. Podchorążych 20 w Warsza
wie — prawie wszystkie dzieci są przy
prowadzane przez milicję. Po prostu mili
cjant znajduje dziecko wałęsające się po 
ulicy i prowadzi je do pogotowia. Dlacze
go do pogotowia nie kierują szkoły? Dla
tego. ,że w większości przypadków są to 
dzieci, które już od dawna nie uczęszczają 
do szkoły.

Na przykład niedawno milicjant przy
prowadził do pogotowia 15-letniego 
Wojtka W. Na pytanie, w której jest 
klasie, chłopiec odpowiedział, że nie cho
dzi do szkoły. „A ile klas skończyłeś?" 
Chłopiec długo milczy. ..Jedną — odpo
wiada wreszcie — ale to było dawno. Te
raz to i czytać już zapomniałem". A więc 
analfabeta? 15-letni analfabeta w mieście 
stołecznym Warszawie, w 12 roku istnie
nia Polski Ludowej, gdy nauczyliśmy czy
tać ludzi 50-letnich, gdy jesteśmy o krok 
od realizacji postulatu średniego wy
kształcenia dla całej młodzieży?

Wojtek jest półsierotą. Ojciec jego zgi
nął w czasie wojny. Matka — nałogowa 
alkoholiczka i prostytutka — została kar
nie wysiedlona z Warszawy. O dzieci 
oczywiście, od bardzo dawna zupełnie nie 
dbała Starsze rodzeństwo Wojtka ułożyło 
sobie życie po swojemu (dwoje z nich 
przebywa w więzieniu za kradzieże). Do 
szkoły Wojtek chodził tylko przez rok i to 
nieregularnie. Nikt z nauczycieli nie za
interesował się tym, dlaczego po roku 
przestał chodzić do szkoły. Gdy miał 11 
lat, zaczął pracować (oczywiście nieoficjal
nie) w prywatnej piekarni. Gdy w r. 1955 
piekarnię zlikwidowano, Wojtek zaczął się 
włóczyć całymi dniami po ulicy. Przed 
kilkoma tygodniami matka jednego z je
go kolegów doradziła mu. żeby zwrócił się 
o pomoc do milicji: „bo teraz milicja opie
kuje się dziećmi". W ten sposób Wojtek 
trafił do pogotowia.

Historia Wojtka — to niestety „chich 
powszedni" pogotowia. Na przeszło 400 
chłopców kierowanych rocznie do Pogo
towia Opiekuńczego w Warszawie olbrzy
mi procent stanowią dzieci,’ które od kil-

Kidfjednostkizm

— Jak to, nie zgadzacie się! Skończy
liśmy z kultem jednostki! Albo złożycie 
podgnić o [przeniesienie na własną proś
bę"., albo pożałujecie!

(Nadesłał kol. T. Zygał z Warszawy)

na tablicy piękny napis: „Proszę o spo- 
kuj“!

5. Kol. N„ absolwentka liceum pedago
gicznego jest zdolna, pełna inicjatywy 
i energii. Więc koleżance N. w pierwszym 
roku jej pracy powierza się dodatkowo 
ryczałt przewodnika drużyny harcerskiej, 
instruktaż samokształcenia ideologiczne
go. W drugim roku pracy kol. N. zapisuje 
się na studia zaoczne PWSP, zostaje 
■wciągnięta do pracy w Zarządzie Dziel
nicowym ZMP i ZŻNP. W trzecim roku 
ma jeszcze zapisać się na kurs marksistow
ski. Co jeszcze? — Nie wiem. Nie wiem 
też, jak długo wytrzyma jej zdrowie 
i czy będzie ona w stanie podołać w pęhłi 
wszystkim obowiązkom, czy nie zacznie 
powierzchownie traktować swojej zasad
niczej pracy nauczyciela-wychowawcy?

6. Uczennica Elżbieta O. pozostaje na 
czwarty rok w klasie trzeciej — tak brzmi 
decyzja r.p. Jak to może być? Dziew
czynka nie jest cofnięta w rozwoju. A jed
nak programu nie przerobiła. Ela tygod
niami i miesiącami jest nieobecna w szko
le: wałęsa się, ucieka z domu, choruje, 
wyjeżdża na turnusy zdrowotne. I tak co 
rok. Nieobecnego dziecka i najzdolniejszy 
nauczyciel nie nauczy. Wszelkie wysiłki 
szkoły nie pomagają. Interweniujemy w 
Komisji Oświaty DRN. Po dwóch latach 
w odpowiedzi nadchodzi formularz. Wy
mienię niektóre pytania: „Stan cywilny 
i ilość członków rodziny na utrzymaniu... 
przynależność społeczna... sposób ujawnia
nia czynu... nazwiska i imiona oraz adre
sy świadków... dane uzupełniające (do
tychczasowa karalność, zachowanie się 
sprawcy po popełnieniu czynu, rozmiar 
wyrządzonej szkody...)" itp. pytania drob

KTO O TYM POMYŚLI
ku lat nie uczą się zupełnie, dzieci, któ- , 
rych opóźnienie szkolne waha się w gra
nicach od roku do 8 lat. W chwili obec
nej spośród dzieci przebywających w po
gotowiu zaledwie 29% jest w klasie odpo
wiadającej wiekowi. Ponad 20% — to 
chłopcy opóźnieni w nauce o trzy lata lub i 
więcej. Przerwali naukę przeważnie w kla
sie III lub IV.

Jeżeli teraz weżmiemy pod uwagę, że 1 
taka sama (jeśli nie większa) ilość dzieci ; 
trafia do Izby Zatrzymań (instytucji Mi
nisterstwa Sprawiedliwości przeznaczonej 
dla nieletnich przestępców) i tam stwier
dza się również duże opóźnienie w nauce 
szkolnej, to zjawiska te urastają do roz
miarów problemu, który zmusza nas do 
bicia na alarm. Okazuje się bowiem, że 
duży procent dzieci nie wypełnia obowiąz
ku szkolnego, przerywa naukę w I—III 
klasie szkoły podstawowej.

W jaki sposób można byłoby zmienić/ 
istniejący stan rzeczy? Z pewnością do
pomóc mogą komitety blokowe, organi- ■ 
zacje społeczne, milicja. Niewątpliwie 
jednak największą rolę do spełnienia ma 
szkolą, Jeżeli będziemy rozpatrywali tę 
sprawę z punktu widzenia pedagogiczne
go Oraz obowiązujących przepisów, to; 
oczywiście powiemy, że nauczyciel musi | 
znać sytuacje domową wszystkich swoich 
uczniów, wiedzieć w jakich warunkach ci 
uczniowie ży.ią. Zasada słuszna Ale zda- 
jemy sobie sprawę, że utrzymywanie kon
taktu z rodziną wymaga od nauczyciela 
wiele wysiłku i czasu, którego wobec licz
nych obowiązków często mu brak. Wycho
wawcy klasowemu trudno obecnie odwie
dzać mieszkania wszystkich uczniów.

Wydaje mi się jednak, że jest rzeczą 
konieczną, żeby nauczyciel zainteresował

/"'HOCIA/t szkolnictwo dla pracujących 
. '-'nie stanowi w naszym systemie nau

czania pozycji kluczowej, to jednak ani 
ze względów budżetowych, ant z uwagi 
na funkcję społeczną nie powinno być 
traktowane — po macoszemu. Tymcza
sem już sam program nauczania świad- 

i czy o zupełnym zlekceważeniu zagadnie
nia. Chyba że jest to nie lekceważenie, 
ale... ignorancja.

Obecny program szkół dla pracują
cych został mechanicznie przeniesiony ze 
szkoły ogólnokształcącej bez uwzględnie- 

; nia zasadniczych przecież różnic między 
tymi typami szkół. Nie można chyba za
pomnieć. że dorośli pod wielu względa
mi o głowę przewyższają swych ..kole
gów" ze szkoły normalnej, choć pod wie
lu innymi względami są daleko za nmi; 
źe przy dwudziestogodzinnym wymiarze 
zajęć dorośli nie mają zupełnie albo 
prawie zupełnie czasu na utrwalanie, 
powtarzanie, uzupełnianie materiału, a 
więc na pracę pozalekcyjną i cały cię
żar pracy spada na naukę w klasie; że 
wreszcie frekwencja kształtuje się w 
granicach zaledwie nieco powyżej 50%. 
Czy w tych warunkach można realnie 
myśleć o zrealizowaniu programu i czy 
realizacja takiego programu ma być 
warunkiem sine qua non? Sądzę, że ani 
jedno, ani drugie!

Jeśli chodzi o język polski, to na stop
niu podstawowym czytanki zostały do- 

- brane głównie pod kątem światopoglą
dowym, pod kątem kształtowania- uczu- 

. ciowego stosunku dziecka do dzisiejszej 
rzeczywistości i do przeszłości. Wskutek 
tego najwięcej czasu poświecą nauczy
ciel na analizę ideową, znacznie mniej na 
stronę artystyczną (nawet przy analizie 
arcydzieł literatury) i najmniej — na 
celowe, zamierzone ćwiczenia językowo- 
stylistyczne. Wydaje mi się, źe nawet 
przy zachowaniu tej samej tematyki 
proporcje należy odwrócić. Treść ideowa 
przemawia do dorosłego odbiorcy auto
matycznie, bez koniecznej pomocy nau
czyciela, natomiast nauczyciel ma do 
wypełnienia ogromne zadania przygoto
wania słuchacza do jego pracy zawo
dowej. Nawet na stopniu podstawowym 
wielu słuchaczy to pracownicy umysłowi. 
Ludzi tych życie zmusza do posługiwania 
się językiem, którego zasad nie znają. 
Kto z nas nie’ słyszał uroczystych prze
mówień wygłaszanych strasznym języ
kiem, przemówień, w których sztuczny 

i patos przeplata się ze swoistym jężyko- 
I wym żargonem. Kto z nas ńie czytał 

nym „maczkiem" na dwóch stronicach. 
Bez tego formularza kolegium me rozpa
truje spraw!

*
Dosyć, więcej nie wyliczajmy! To są 

straszliwe chwasty, które plenią się we 
wszystkich naszycn szkołach, wśród pięk- 
nycn kwiatów prawdziwej pedagogiki 
i poświęcenia ludzi pracujących w naszym 
zawodzie. Te chwasty trzeba wyrwać 
z korzeniami.

Wołamy wielkim głosem:
1. Dlaczego budowa nowych szkół idzie 

tax opornie, dlaczego lokalizacja nie jest 
oparta o potrzeby rejonu?

2. Kiedy siatka zajęć przewidzianych 
programem będzie oparta o realne możli
wości kadrowe?

3. Kiedy licea pedagogiczne będą wy
puszczały absoiwemow, którzy bezoiędiue 
Piszą, gramatycznie mówią i mają grun
townie opanowane wiadomości przedmio
towe przynajmniej w zakresie szkoły pod
stawowej?

4. Kieay wreszcie bodźce ekonomiczne 
będą wystarczające, by przyciągnąć zdol
ną młodzież do naszego zawodu?

5. Kiedy władze oświatowe wydadzą za
kaz ooarczania nauczyciela więcej mz jed
ną funkcją społeczną?

6. Kiedy szkoła uzyska realną i szybką 
pomoc od władz terenowych w egzekwo
waniu obowiązku szkolnego?

To nie są wszystkie nasze troski, iest 
ich o wiele więcej. Dobrze poprowadzone 
konferencje sierpniowe mogłyby ujawnić 
wiele szkolnych trudności. Trzeba o nich 
mówić, bo dziś powinniśmy oczekiwać w 
odpowiedzi .nie słów, lecz konkretnych 
czynów.

I. GROCHOWSKA

się sytuacją domową tych dzieci, które są 
zaniedbane, które przychodzą nieregular
nie do szkoły. Bardzo często przyczyną 
zaniedbania ucznia jest brak opieki ze 
strony rodziców, często nauczyciel po na
wiązaniu kontaktu z rodziną wykryje 
sytuację dla dziecka wprost katastrofalną 
(taką, jak np. u Wojtka W.). I wówczas 
szkoła wystąpi z wnioskiem o umieszcze
nie ucznia w domu dziecka. A trzeba 
zwrócić uwagę, źe obecnie wniosków 
takich- wysuniętych przez szkoły jest 
bardzo mało; najczęściej o umieszczenie 
dziecka starają się inne osoby. Czasem 
wydaje się tak. że szkoły jak gdyby 
z ulgą przyjmują wiadomość o . odejściu 
ucznia: przestał chodzić do szkoły, to 
może i lepiej.

Na poclstawie doświadczeń pracy pogo
towia opiekuńczego można sądzić, źe w 
naszych szkosaca nie bada się przyczy.. 
długotrwałej absencji uczniów. Skoro bo
wiem dzieci trafiają do pogotowia opie
kuńczego częstokroć o kilka lat za późno, 
to powstaje uzasadnione przypuszczenie 
że w ciągu tego całego długiego okresu 
nikt w szkole nie zainteresował się tym. 
dlaczego dziecko przestało się uczyć.

Wydaje się, że fakty tu opisane wyma
gają możliwie jak najszybszego zbadania 
i przeanalizowania w skali krajowej, gdyż 
można przypuszczać, źe sytuacja przedsta
wia się podobnie w innych miastach 
W każdym razie nad stwierdzeniem, żc 
obowiązek szkolny nie test wykoww” 
w 100% nawet w zakresie pierwszych 
czterech klas szkoły podstawowej, nie „10 
żna absolutnie przejść do porządku dzien
nego.

HALINA FILIPCZUK 
psycholog 

Pogotowia Opiekuńczego w Warszawie

Bezdroża szkół dla dorosłych
pism o charakterze urzędowym .których 
„urzędowość" podkreślają zwroty w ro
dzaju „takowy", „jako taki" (na szczę
ście jeszcze nie wprowadzono zwrotów 
„nie jako taki" i „jako nie taki"). Na 
stopniu podstawowym zjawisko to jest 
jeszcze mniej groźne: nie wszyscy są 
pracownikami umysłowymi, nie wszyscy 
zdążyli się już dopracować tak wysokie
go poziomu krasom.ńwstwa, ale na stop
niu licealnym jest to objaw powszechny, 
a nauczyciel jest bezradny, nie ma bo
wiem czasu na jego zwalczanie.

Czy można zrealizować program języ
ka polskiego9 Przyjrzyjmy się dla przy
kładu programowi klasy dziesiątej. W 
pierwszym półroczu sprawa ‘jest stosun
kowo łatwa. Program romantyzmu nie 
wymaga zbyt rozleglej lektury, nauczy
ciel częściowo treść jej opowiada (pod
stawowa forma pracy w liceum dla pra
cujących!), częściowo uzupełnia odczy
tywaniem najbardziej charakterystycz
nych fragmentów. Powiedziałem, źe opa
nowanie programu romantyzmu przy
chodzi stosunkowo łatwo, pod warun
kiem jednak, że zgodnie z programem(!) 
nauczyciel cały czas pracy poświęci na 
analizę zjawisk literackich. Zgoła ina
czej przedstawia się 1a sprawa w dru
gim półroczu przy omawianiu pozytywiz
mu. Program żąda od słuchacza przeczy
tania w ciągu czterech miesięcy około 
6 000 stron lektury! Ponieważ jednak 
słuchacz jest w stanie przeczytać około 
1/10 — nie czyta w ogóle! Sumienny nau
czycie] nie może już sobie pozwolić ani 
na czytanie fragmentów, ani nawet na 
opowiadanie treści. Ogranicza się do 
naświetlenia ideowej strony utworu... 
którego słuchacze nie znają! Czy to ma 
jakiś sens? Czy korzystają słuchacze? 
Korzystają chyba jedno: otrzymują pro
mocję dó następnej, klasy, a w końcu 
świadectwo maturalne. To wszystko!

Niewiele lepiej przedstawia się spra
wa z innymi przedmiotami. Z matema
tyki czy fjzyki wyprowadza się niezwykle 
zawiłe wzory, dowody twierdzeń, kąty 
pochłaniające połowę greckiego alfabetu, 
lógarytmówańie, równanie wykładnicze, 
ale maturzysta jak nie umiał — tak nie 
umie posługiwać się wzorami na procenty, 
nie umie poradzić sobie z działaniami na 
ułamkach, nie umie sporządzić graficz
nego Obrazu produkcji w swóim zakła
dzie pracy i nie umie zastosować rów
nania z jedną niewiadomą w zadaniach, 
które tak często dyktuje mu życie. Nau-

Realizm socjalistyczny, ale bez szablonu
NALEŻĘ do pedagogów, którzy twier- . 

dzili ostatnio: nasza młodzież upora- i 
ła się i upora znacznie łatwiej niż dorośli 
z problematyką przemian, choćby miały 
one charakter rewolucyjnego wstrząsu. 
Może dlatego, że w swym krótkim ży- ' 
ciu sporo widziała, może dlatego, że i 
wskutek osławionej już dwulicowości wy- I 
chowania wykształciła w sobie zdolność ; 
„mimikry" (oatrz artykuł kol, Mickunasa 
„Nie chcemy kameleonów"); a może i dla- j 
tego po trosze, źe właśnie jest młodzieżą, : 
że posiada szczęśliwy dar młodości — od
prężania się, odchodzenia od tego, co 
oyło, ku temu, co będzie.

Zresztą uczniowie klas starszych (moi/, 
uczniowie) interesują się chwilą obec- , 
ną. Są na ogół dobrze ’ poinformowani ; 
o wydarzeniach dnia. Chętnie dzielą się 
wiadomościami: „był ciekawy artykuł w; 
„Po prostu", odbyła się interesująca dys- ' 
kusja..." Ale słowa prasy, słowa nawet 
najpoważniejszych przemówień czy odezw, 
słowa „uogólniające" — mają dla nich 
niewielki ciężar gatunkowy (może to też. 
owoc dotychczasowego wychowania). Sil
nie zareagują raczej na bezpośrednio i 
opowiedziane lub oglądane na własne oczy ' 
pojedyncze fakty.

Znamienne jest dla mnie jeszcze jedno: 
młodzież bardzo słabo wiązała sprawy 
XX Zjazdu i jego skutki z pracą szkol
ną. Owszem, interesowała się stroną prak
tyczną zmian: jak będzie w tym roku 
z maturą, jaki typ pytań itd. Sam prob
lem literatury, jej dotychczasowego 
oświetlenia nie zaniepokoił uczniów. Wąt
pliwości zbywano sloganami: „na innym 
etapie..."

Stanęliśmy, ja przynajmniej stanęłam 
wobec paradoksalnej sytuacji: całe lata 
walczyliśmy o to, by uczniów zbliżyć do 
życia. A rezultat? Tkwią w nim po uszy. 
Za to nauka została niejako odcięta od 
życia pozaszkolnego. Tym właśnie tłuma
czę fakt, że żaden z moich uczniów nie 
próbował samodzielnie zakwestionować
dotychczasowego . naświetlenia literatury. 
Co prawda, jako polonistka znalazłam 
się w znacznie lepszym położeniu niż np. 
historyk lub nauczyciel NoK. Od paru I 
lat zaczęto już w nauce literatury usta
lać właściwe proporcje między analizą 
dzieła a jego podłożem, dopuszczono do 
głosu sam utwór, wydano (zrazu ostroż
ną) walkę schematyzmowi, upraszczaniu ■ 
interpretacji, sztucznemu naginaniu fak
tów literackich do z góry powziętych za
łożeń. Pozostały jednak kwestie, które I 
domagały się omówienia po XX Żjeżdzie ' 
— jeszcze w bieżącym roku szkolnym. 
Zwłaszcza w kl. XI — kwestia realizmu 
socjalistycznego. Wiedziałam, że młodzież 
może szukać wyjaśnienia w prasie. Nie ! 
mogłam jednak pominąć tej sprawy na ' 
lekcji j. polskiego, bo wyglądałoby to tak, : 
jakby szkoły i nauczyciela nie stać było 
na skorygowanie błędów.

Oczywiście, łatwiej by przyszło odpo- ’ 
wiadać na pytania uczniów. Ale jak już 
podkreślałam, młodzież chętnie poruszają
ca bieżące tematy — w dziedzinie nauki 
nie podejmowała inicjatywy. Jeszcze pew
ne ożywienie nastąpiło przy poemacie 
o Stalinie, z którego odczytaliśmy po
święcony Polsce — zawsze piękny frag- ! 
ment: „na mojej ziemi miliony mogił..."; 
ktoś z uczniów zakwestionował, dlaczego 
r.;e przerabiamy w całości („niezależnie! 
od poglądów — oświadczył — wiersz jest 
piękny"). Była to sposobność do pod- , 
kreślenia, źe treść utworu nie może być > 
obojętna dla całości oceny.

Okazję do poruszania problemu realiz- i 
mu socjalistycznego nasunęła ostatnia po- ! 
zycja lektury programowej kl. XI — j 
„Pamiątka z Celulozy". Zresztą nasza | 
analiza utworu nie była czymś odkryw- j 
czym. Zwróciliśmy uwagę na wyjaśnioną i 
przez samego autora genezę utworu, jego i 
autentyzm i historyczną już wartość. '

ka w szkołach dla pracujących nie jest 
nauką dla życia, a stała się szkołą dla 
zdobycia świadectwa.

Z tego zjawiska wynikają wtórne, 
bardzo poważne konsekwencje stawia
jące pod znakiem zapytania samo ist
nienie szkół dla pracujących. Czyż jest 
bowiem rzeczą naturalną, źe z zakładu 
pracy zatrudniającego kilkuset pracow
ników umysłowych nie posiadających 
średniego wykształcenia — uczęszcza do 
szkoły 13?! Czy jest rzeczą naturalną, 
że uczęszczający w końcu roku stanowią 
41'zapisanych w dziennikach na po
czątku roku? (Dane zaczerpnięte z trzech 
szkół obejmujących łącznie 14 oddzia
łów). Jeszcze gorzej przedstawia się 
„produkcja". W jednej ze szkół stopnia 
licealnego w czterech klasach zapisanych 
było 101 słuchaczy, dociągnęło do koń
ca 57, a promocję otrzymało 23 (bez 
egzaminów poprawkowych, które -wy
znaczono 15 osobom). W związku z ty
mi liczbami rodzi się realne pytanie, czy 
stać nas na taki luksus, czy prowadze
nie takiej szkoły nie jest zwykłym mar
notrawstwem? A może wymagania wy
kładowców są za wysokie, za ostro kla
syfikują? Niech na to pytanie odpowie
dzą dane dotyczące jednej (najlepszej) 
klasy.

Oceny dobre i bardzo dobre stanowią 
w tej klasie kolejno w trzech okresach 
roku szkolnego: 67. 71 i 85 procent! Wy
niki okażą się jeszcze bardziej zdumiewa
jące, jeśli weżmiemy pod uwagę, że prze
ciętna frekwencja w lej klasie wynosi 
67,18%, a w rzeczywistości jest co naj- 
mhiej o kilka procent niższa. Czy wy
starczy tłumaczenie, że klasa jest wy
jątkowo zdolna, choć tak istotnie orzekła 
rada pedagogiczna. Pamiętajmy, źe 
wszyscy uczniowie tej klasy pracują a 
więc umieją w zasadzie tyle, ile nauczą 
się na lekcji. Czy można również wszyst
ko położyć na karb liberalizmu? Chyba 
nie, bo liberalizm dostrzega się zazwy
czaj w wahaniu między oceną dostatecz
ną i niedostateczną, a nie między dosta
teczną a bardzo dobrą. Mimo to jestem 
przekonany, że ani nauczyciel historii, 
ani geografii nie wystawiłby w klas’e 
młodzieżowej 50% ocen bardzo dobrych, 
a resztę dobrych! Jeśli zjawisko to wy
stępuje w szkole dla pracujących, to wi
docznie w innych klasach wystawia się 
oceny dostateczne za znacznie gorzej 
opanowany materiał. Widzę w tym nie
bezpieczeństwo niefrasobliwego trakto
wania szkoły dla pracujących, albo prze

Wyjaśniliśmy chwyt kompozycyjny — 
wprowadzenie w tekst rzekomego pa
miętnika — pozwalający autorowi na 
skróty w fabule i na uwypuklenie — bez 
szwanku dla prawdopodobieństwa tego, 
co chciał uwypuklić. Podkreśliliśmy re
alizm szeroko odmalowanego tła środo
wiskowego i związaną z tym tłem, uka
zaną dynamicznie, podlegającą przeobra- 
żemom postać bohatera. Określiwszy 
utwór jako „powieść rozczarowań" prze
prowadziliśmy paralelę z „Przedwioś
niem" — zaznaczając podobieństwo (czas, 
ukazanie Rewolucji Październikowej, ide
alizowanie kraju ojczystego — rozczaro
wanie — ogólny kierunek przemian) i róż
nice płynące z odmiennych warunków 
rozwoju bohatera uzasadnione odmien
ną postawą pisarzy (niepewność Żerom
skiego — poszukiwanie przezeń prawdy). 
Młodzież zwróciła uwagę na sposób kreś
lenia obrazów i postaci, wyrażała przy 
tym zdanie, że obraz Żeromskiego (zwłasz
cza Nawłoć) jest bardziej plastyczny, bo
gatszy w szczegóły.

Po stwierdzeniu, że powieść Neverlego 
uważana była za jeden z najcelniejszych 
utworów realizmu socjalistycznego — wy
sunęłam pytanie: co sądzicie dziś o re
alizmie socjalistycznym? Znów milczące 
zażenowanie. Musiałam zabrać głos i sama 
omówić kwestię.

Więc przede wszystkim: czy słusznie po
stawiono przed literaturą takie postulaty, 
jak służba dla społeczeństwa, walka o 
ideały społeczne. Czyż możemy nie uznać 
za słuszne takich założeń utworu, jak 
wiara w przyszłość, w człowieka — dą
żenie do pełnej jego wolności, nienawiść 
do krzywdzicieli i ucisku. Przecież te idee 
wyraziły się w twórczości każdego praw
dziwie wielkiego pisarza ostatnich wie-

PRZECIW JAWNOŚCI
TNUZO się pisze i dyskutuje o formie 

egzaminów w szkołach średnich — 
i słusznie. Mamy za sobą i na tym polu 
niemałe doświadczenie, dużo już popra
wiono, uzupełniono, zmieniono (starczy 
wspomnieć chwalebny pomysł zlikwido
wania egzaminów promocyjnych z klasy 
do klasy), a mimo to sprawa pozostawia 
jeszcze niejedno do życzenia. Chodzi mi 
o egzaminy maturalne.

Oczywiście kwestia formułowania py
tań oraz tego, kto ma je formułować, ja
kie mają być: czy syntetyczne, czy doty
czące ściśle jakiegoś zagadnienia (wszak 
stwierdzono, że pytania tzw. „ogólne" da
ją możność „pływania" często przy bar
dzo słabej znajomości tematu), a także 
sprawa samej formy pytania ucznia oraz 
nawet czasu pytania — powinny być rze
czą uzgodnioną z góry, aby nie było przy
krych n espodzianek dla ucznia i nauczy
ciela. Szerszego omówienia wymagałaby 
również sprawa „jawności" czy też „taj
ności" pytań.

— Otóż zupełnie nie zgadzam się tu ze 
zdaniem p. Janiny Budzyńskiej „Reflek
sje maturalne polonisty" („Glos Nauczy
cielki" nr 28-29), że tematy powinny być 
podawane do wiadomości młodzieży.

Dlaczego? —- Jestem studentką I roku 
polonistyki, a w roku ubiegłym zdawa
łam maturę. Z własnego doświadczenia i 
z doświadczenia moich kolegów wiem, ile 
kłopotów przysporzyły nam właśnie te py
tania — podawane często na miesiąc (al
bo nawet krócej) przed maturą. Posłu
chajcie. dlaczego tak było.

Słyszało się z rozmaitych (miarodaj
nych i niemiarodajnych) ust, że profesor 
ma podyktować pytania. Nikt oczywiście 
nie wiedział, kiedy. Czekaliśmy. Prócz 
nielicznych wyjątków, nikt się nie uczył, 
a raczej nikt nie powtarzał — ogranicza-

świadczenie, że i tak niewiele z niej 
pożytku.

Co należałoby zmienić?
Po pierwsze — gruntownie zrewidować 

programy. Nie mogą one być w żadnym 
razie kopią programu szkoły ogólno
kształcącej, muszą natomiast stworzyć 
warunki do zdobywania przez słuchaczy 
wiedzy potrzebnej w życiu i pracy. Dla
tego w zakresie języka polskiego należy 
położyć nacisk na naukę mówienia i pi
sania. W programie licealnym historię 
literatury należałoby omówić ogólnie, w 
formie wykładu, natomiast przeznaczone 
do koniecznego przeczytania rocznie 2—4 
pozycji z lektury powinno się przeanali
zować jak najbardziej szczegółowo. Słu
chacze wtedy będą musielr coś przeczy
tać, a oprócz tego nauczą się pisać po
prawnie, to znaczy prosto, zwięźle, bez
pretensjonalnie a może nawet... bezbłęd
nie. Nauczą się stylizować sensownie pi
sma urzędowe, w których przestaną za
dziwiać swoją „mądrością". Podobnie z 
matematyką, fizyką i chemią. Zrezyg
nujmy z „wysokiego poziomu" a dajmy 
naszym słuchaczom taką wiedzę, która 
ułatwi im ich pracę zawodową. Przy
wróćmy rzeczywisty sens staremu i jak
że słusznemu hasłu: Non scholae, sed 
nitae discimtis!

Po drugie — powinno się ustalić ja
kieś sensowne minimum słuchaczy, dla 
których wolno otworzyć klasę.

Punkt trzeci — wykracza właściwie 
poza'* możliwości i kompetencje władz 
szkolnych, ale jest chyba w pełni aktual
ny wobec ujawnionego przez prasę zja
wiska nadprodukcji pracowników umy
słowych. Sądzę, że czas już postawić 
sprawę wyraźnie: albo nasi niedouczeni 
„urzędnicy" uzupełnią w określonym cza
sie kwalifkacje, albo pójdą do pracy, 
którą będą mogli spełniać nie ze szko
dą, ale z pożytkiem dla społeczeństwa. 
Osobiście nie zawahałbym się przed 
wprowadzeniem opłat za naukę w wy
sokości 100—200 zł rocznie. Nie obciąży
łaby taka opłata zbytnio budżetu słu
chacza, a wpłynęłaby może na poważ
niejsze traktowanie szkoły, do której 
uczeń zapisuje się często po to, aby tylko 
uzyskać zaświadczenie na tramwajowy 
bilet miesięczny. Warto wreszcie zasta
nowić się nad odpływem leniów ze szkół 
ogólnokształcących, którzy w szkole dla 
pracujących widzą łatwą drogę do zdo
bycia matury.

JÓZEF MILOSZEWSKI
Bem beru r.

! ków. Z drugiej strony — czy można 
; oderwać pisarza od epoki, dążeń społe
czeństwa. A jako wniosek — nie w tych 
zasadniczych tezach tkwiła słabość współ
czesnej literatury, współczesnej metody 
twórczej.

W czym więc? W ścisłej, krępującej 
myśl twórczą kontroli, w domaganiu się 
od pisarza dzieł według szablonu, w pro
wadzeniu go za rączkę. Ale pfzede wszyst
kim w dysproporcji między życiem a li- 

\ teraturą. XX Zjazd odsłonił błędy nasze
go życia politycznego i społecznego. Pisa- 

■ rze zaś mieli tworzyć i tworzyli tak, jak- 
i by owych błędów nie było. Stąd jedno- 
j stronność, sprzeczność z rzeczywistością, 
| stąd ich słabość artystyczna.

Zwróciłam uwagę, że do najlepszych po
zycji 10-lecia należą powieści poświęcone 
rewolucyjnej walce w przeszłości, tam bo
wiem me istniał rozdżwięk między praw
da pisarza a prawdą życia. Wiem, źe nie 
dokonałam rewelacji. Właściwie było to 
potwierdzeniem tych samych założeń w 
nowej sytuacji. Ale zdawałam sobie spra
wę, że wyjaśnienia moje trafiły uczniom do 

i przekonania.
Uporałam się z młodzieżą. Mój własny 

kłopot pozostał. Pozostało pytanie, jak 
! przeprowadzać w szkole analizę dzieła 
I literackiego, by dać uczniom właściwą 
I interpretację ideologiczną, a nie narzucać 
1 gotowych myśli (choćby pod pozorami dy- 
i skusji). By wyjaśnienie utworu nie stało 
; się szablonem. Gdzie jest granica między 

swobodą myśli a burżuazyjnym eklektyz
mem i liberalizmem.

Myślę, że sprawy te dojść muszą do gło
su w dyskusjach polonistów w drugim 
dniu konferencji sierpniowych.

W. SZLACHETKO
Gdynia

liśmy się tylko do odrabiania lekcji na 
bieżąco. — Po co się uczyć, skoro lada 
dzień będziesz miał wszystkie pytania 
elegancko wydrukowane — mówili mię
dzy sobą uczniowie i czekali.

A gdy już dostali pytania — zaczęło się.., 
: kucie. Przepraszam, nie chciałabym obra- 
I zić tych, którzy rzeczywiście przez wszyst- 
I kie lata solidnie pracowali — dla tych 
I pytania zawsze były pomocą i drogowska- 
! zem. Ale nie należy zapominać, że w kla- 
! sie jest zawsze większość przeciętnych, a 
i także słabych uczniów, którzy bądź to 
| uczyli się mało, bądź zapomnieli już to, 

czego uczyli się np. w IX kl. Czasu było 
niewiele, więc nie pozostawało nic inne- 

i go, jak uczyć się ściśle według pytań bez 
! jakiejkolwiek syntezy epoki, tła społeczno- 
i politycznego czy gospodarczego.

Uczeń na pytanie „Znaczenie twórczo* 
* sci I. Krasickiego w literaturze polskiej" 
। — wymienia poznane utwory autora, ktoś 
! obdarzony lepszą pamięcią recytuje jeszcze 
życiorys autora, przytacza kilka dat — 

j wszystko zupełnie oderwane, bez jakie- 
: gokolwiek związku z sytuacją ówczesnej 
! Polski (...„bo w pytaniu tego nie było"...).

Czy nie lepiej więc byłoby co pewien 
! czas, gdzieś od trzeciego okresu urządzać 
j lekcje powtórkowe, z tym nastawieniem, 
i że jest to już przygotowanie do matury. 
Każda godzina powtórzenia poświęcona 
byłaby oznaczonemu pisarzowi lub epoce, 
uczniowie robiliby notatki, prosili o wy
jaśnienie profesora czy wspólne przedysku- 

; towanie niezrozumiałych zagadnień.
Lekcje tego rodzaju odbywają się w nie- 

! których szkołach, ale warto by je wpro
wadzić wszędzie. Byłoby to znacznym od
ciążeniem dla uczniów, którzy nie potrze- 

! bowaliby uczyć się wszystkiego „na łeb 
i na Szyję" — tydzień przed egzaminem o- 
। raz dużą satysfakcją dla profesora (za
pewne matury wypadałyby lepiej!).

Oczywiście, źe nieujawnianie tematów 
egzaminacyjnych jest sprawdzianem, czy 
uczniowie myślą. Posłużę się przykładem. 
Uczennica przygotowała na egzamin ma
turalny z historii (a więc przedmiot hu
manistyczny) wszystkie pytania i wyciąg
nęła pytanie: „Rozwój kapitalizmu w 

i Polsce w trzech zaborach" — zdała na 
j „4". A zdając tego samego roku egzamin 
' wstępny na uniwersytet wyciągnęła z hi
storii następujące pytanie: „Gospodarka 
polska po roku 1831“ i... nie potrafiła na 
nie odpowiedzieć nawet na „3". Twierdzi
ła ze łzami, źe „takiego pytania nie było..."

— Oto do czego prowadzi podawanie py
tań! Stępienie umysłu, bezmyślne wyku
wanie i często wiadomości „tylko na 

i egzamin". Dlatego też nie ma racji p. J. 
i Budzyńska pisząc: „Byłoby zgoła, absur- 
। dem spodziewać się, że nie znający pytań 
j Uczeń, nawet jeśli przygotował się su* 
! miennie do egzaminu i ma dobre wyniki 

z przedmiotu — jest w stanie rozwiązać 
wszystkie przerobione przez nas w szkole 
problemy".

Powinien umieć. Do tego przecież dą- 
. żymy, żeby czas spędzony w szkole nia 
| był czasem zmarnowanym — mamy two

rzyć wielką widdzę, a nie wciąż tylko 
| zadawalać się jej okruchami.

I nie wolno z góry powiedzieć, źe nia 
I potrafimy.

EWA PIECHOCKA
Bydgoszcz

Zatrważające procenty!...
Według statystyk PZU przyczyny 

i nieszczęśliwych wypadków wśród 
dzieci i młodzieży szkolnej są nastę
pujące:
wybuchy niewypałów, min itp. — 42<l!o 

| wypadki komunikacyjne — 22°,!c 
wypadki przy maszynach rol

niczych (wieś) — 8“/o
j zajęcia w szkole (głównie wf.

i laboratoria) — 5«/9
inne (pogryzienie przez psy, wypadki 

na pastwisku itp.) — 18^/o
Liczba, kalectw wśród dzieci układa 

! się w stosunku 1:7 (na 7 kalectw 
wśród, chłopców przypada jedno ka- 

! lectwo wśród dziewcząt).
Z ogólnej liczby nie szćzęi li wych wy. 

jhadków zaledwie 20% powstało nie 
z winy ofiar (np. katastrofy kolejowe, 
tramwajowe itp.). W pozostałych 80«/lt 
uczniowie sami przez swą lekkomyśl
ność i nieostrożność spowodowali, wy- 

I padki. (mk)
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NAUCZYCIELOM WETERANOM
W ZWIĄZKU z artykułami zamieszczo

nymi w numerach 30—31 i 32—33 
„Głosu" z br. w sprawie przyspieszenia 
budowy domów dla nauczycieli-weteranów 
i dobrowolnego, jednozłotowego opodatko
wania się na ten cel — napływają wy
powiedzi, które poniżej drukujemy.

„Członkowie MOZ Święta, pow. złotow
skiego, wzywają członków ZZNP z całe
go kraju o zadeklarowanie- stałego, mie
sięcznego opodatkowania się na rzecz nau- 
czycieli-weteranów. Jest nas 200-tysięcz- 
na rodzina związkowców. Wpłacając co 
miesiąc po jednej złotówce stworzymy ta
ki fundusz, że w ciągu tylko dwóch lat 
będziemy mogli wznieść kilka domów dla 
tych, których schyłek życia zastał w osa
motnieniu.

Wierzymy gorąco w solidarność szero
kich rzesz naszych koleżanek i kolegów. 
Wierzymy, że apel nasz nie pozostanie 
bez echa. Niech piękne słowa, które czy
taliśmy w jednym z artykułów naszego pi
sma: „Człowiek nie jest samotny", staną 
się nam jeszcze bliższe".

Członkowie MOZ ZZNP 
w Świętej

„Uczestnicy Centralnego Kursu dla ak
tywu pedagogicznego zakładów kształce
nia nauczycieli w Ełku — uważają spra
wę budowy i organizacji Domu Nauczy
ciela-Rencisty za niecierpiącą zwłoki, ze 
względu na konieczność otoczenia troskli
wą opieką tych osamotnionych niejedno
krotnie Kolegów i Koleżanek, którzy ca
łe swe życie poświęcili ciężkiej, odpowie
dzialnej i ofiarnej pracy nad wychowa
niem młodego pokolenia i podnoszenia 
kultury naszego narodu".

Organiz. Grupy Part. 
K. Konieczny

Przew. Rady Kursu 
St. Chruściel

W dalszej części listu koledzy z kursu 
zwracają uwagę, że i Ministerstwo Oświa
ty mogłoby przyczynić się do przyspiesze
nia budowy domów dla nauczycieli-renci- 
stów przeznaczając na ten cel pewną 
część swoich kredytów inwestycyjnych.

Niecodzienny jubileusz
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UROCZYŚCIE obchodziło Studium 
Nauczycielskie w Olsztynie Jubi

leusz 50-lecia pracy pedagogicznej PROF 
. INZ. JANA ZAPAŚNIKA.

Jubilat urodził się 1.X.1877 r. w Wilnie. 
Pracę pedagogiczną rozpoczął w Sarato
wie nad Wołgą, prowadząc wykłady na 
kursach dla robotników i w średniej 
szkole technicznej. Jednocześnie praco- 

. wał w tamtejszym Komitecie Pomocy 

. Ofiarom Wojny i uczestniczył w organi
zowaniu „Domu Polskiego" dla emigran
tów. którego był potem prezesem.

Od 1918 r. prof. Zapaśnik pracuje 
■w wileńskich szkołach średnich jako na
uczyciel matematyki i fizyki, a w latach 
1919—1926. niezależnie od pracy w szkol
nictwie, wykłada geometrię wykreślną 
na Wydziale Sztuk Pięknych Uniwersy
tetu im. Stefana Batorego w Wilnie. 
Oprócz pracy zawodowej pasjonowała go 
zawsze praca społeczna. Był duszą wileń
skiego Oddziału Towarzystwa Krajo
znawczego.

Po przejściu w 1934 r. na emeryturę 
nie ustal w pracy pedagogicznej. Wykła
dał nadal na kursach dokształcających, 
prowadził szkołę średnią. W okresie 
II wojny światowej wykładał na tajnych 
kursach. W 1946 roku został repatriowa
ny z Wilna do Giżycka. Tu widząc braki 
w kadrach pedagogicznych pracuje w 
różnych szkołach ogólnokształcących i za
wodowych. Od 1954 r. do chwili obecnej 
wykłada fizykę w Studium Nauczyciel
skim w Olsztynie. Mimo podeszłego wie
ku pracuje aktywnie jako prelegent TWP 
i innych organizacji społeczno-kultural
nych. Jako miłośnik i znawca muzyki 
ma również zasługi w popularyzowaniu 
wiedzy muzycznej.

ALEKSANDER KOZŁOWSKI
Olsztyn

Budujemy mieszkania
Nauczycielska Spółdzielnia Mieszkaniowo-Bu- 

d owiana w Warszawie znana jest z tego, że 
przed II wojną światową podjęła na szerszą 
skalę budowę nowoczesnych mieszkań spół- 
dzjelczyęh w Warszawie na Żolibórzu:

Zniszczone w czasie Powstania Warszawskie 
go bloki mieszkalne zostały przez Spółdzielnię 
odbudowane i oddane do. użytku.

Dwa lata temu Zarząd Spółdzielni w opar
ciu o Uchwalę nr. 269 Prezydium Rządu z dna 
8 maja 1954 r. (Monitor Polski IV.-59, poz. 792. 
rozpoczął budowę nowego bloku mieszkalnego 
na Żoliborzu, który oddany został do użytku 
w roku ubiegłym, a ostatnio przekazał do użyt
ku wykończoną nadbudowę 3 piętra przy Ciesz
kowskiego 1/3.

Ogółem na przestrzeni 2 łat oddano do 
użytku 120 izb mieszkalnych głównie dla nau
czycieli, pracowników oświatowych i pracow
ników nauki.

Łącznie z blokami przedwojennymi w admi
nistracji Spółdzielni pozostaje obecnie 219 
mieszkań o 615 izbach.

Dowiadujemy się, że Spółdzielni tej przy
dzieliło Biuro Urbanistyczne Warszawy dwa 
nowe place w centrum Warszawy przy ul. 
Tamka, na których Spółdzielnia zamierza budo
wać nowoczesne bloki zaopatrzone w wodę, gaz, 
centralne ogrzewanie, instalację telewiz., radip- 
wą. telef. Nowowybudowane bloki posiadać 
będą różne mieszkania począwszy od kawalerek 
(pokój, łazienka wc) do 1, 2 i 3-pokojowych 
z kuchnią, łazienką, wc.

Spółdzielnia posiada zapewnioną pomoc kre
dytową Państwa w granicach 50—70% kosztów 
budowy.

Bliższych informacji udziela Zarząd Spół
dzielni przy ul. Cieszkowskiego 1/3 w godzi
nach 17—21, tel. 33-03-65.

Oby tak dalej

Kierunek:
IV A stacji w Łagowie dowiedziałam się. że do obo-

’ zu harcerskiego jest blisko. Mieści się on w szkole. 
Byłam przykro zaskoczona — więc znowu w szkole, 
Więc znowu kolonia a nie obóz. Gdy zobaczyłam 8 du
żych namiotów wtłoczonych między budynek szko
ły, przedszkola i jakieś zabudowania gospodarcze — 
przygnębienie moje wzrosło. Łagów leży przecież 
na przesmyku między dwoma pięknymi, kilkanaście 
kilometrów ciągnącymi się jeziorami, otoczonymi mie
szanym lasem. Dlaczego więc obozu nie umieszczono 
w lesie?

Bliższe „rozeznanie" w obozie nie poprawiło moje
go samopoczucia. W namiotach ciasno, na drążkach 
między rzędami prycz, na sznurkach porozwieszane 
części garderoby — pstrokate spódnice, sukienki, ko
lorowe koszulki. W kącie namiotu stłoczone walizki, 
wydeptana trawa przed namiotami.

Obóz w Łagowie zorganizowano dla wyróżniających 
się harcerzy województwa zielonogórskiego. Obo
zuje tu w dwóch przeszło 3-tygodniowych turnusach 
po kilkoro dzieoi z różnych szkół województwa. W su
mie dwa turnusy obejmą prawie 250 uczniów. Są 
to dzieci przeważnie wiejskie lub z małych miaste
czek. Sprawa ekwipunku i umundurowania tej gro
mady to problem zupełnie nierozwiązany. W praktyce 
niektóre dzieci niechętnie jechały na obóz, czasem 
były przypadkowo wybrane przez nauczyciela 
w ostatniej chwili, w innych zaś wypadkach przy
były tu po stoczeniu zasadniczych rozmów z nie
chętnymi rodzicami. Jakżeż więc można wymagać 
(mimo podania obowiązującego ekwipunku), by mia
ły plecaki, menażki czy choćby jednolite granatowe 
spodenki gimnastyczne. W rezultacie dzieci wyglądają 
jak zupełnie przypadkowa zbieranina, zaskakuje tu 
wartownik, dziwi hasło „Czuwaj".

Z całej drużyny zastałam w obozie tylko dwa za- 
stępy — służbowy i przygotowujący się do wymar
szu. No to już lepiej •— pomyślałam — widać, że 
reszta jest w terenie. Ku mojej radości okazało się, 
że obóz jest właściwie bazą, do której dzieci, i to 
bardzo niechętnie, wracają tylko na noc, a całe dnie 
spędzają na wycieczkach lub biwakach. Obóz ma 
jednak tylko jeden zbywający namiot, z którym moż
na wędrować, wobec czego 5 zastępów biwakuje na 
zmianę — po 2 dni każdy. Reszta musi wracać na 
noc do obozu i czeka z niecierpliwością, kiedy przyj
dzie na nich kolej. Tego dnia biwakowały „Jelenie", 
nazywane potocznie „piratami" z powodu niesłycha
nej ruchliwości i wypadów urządzonych na łodziach. 
Jest to zastęp najstarszych i najbardziej wyrobionych 
chłopców, a instruktor ich potrafi doskonale wyko
rzystywać ich samodzielność i inicjatywę. Decyduje 
właściwie rada zastępu, co naturalnie nie osłabia 
autorytetu instruktora.

Poszliśmy ich szukać.
■— Wcale nie jest pewne, czy ich znajdziemy — po

wiedział mi komendant obozu, kol. Marian Batura 
z ZW ZMP w Zielonej Górze —■ to niespokojne 
duchy, rano są tu, po południu gdzie indziej.

Po niemal godzinie marszu wzdłuż brzegu naj
dziwniej zielonego jeziora okazało się, że przewidy
wania były słuszne. Na miejscu biwaku zastaliśmy 
wygaszone ognisko, ślad po maszcie i trochę niepo- 
rządnie zasypany dół na śmiecie.

— No i poszli ,to do nich bardzo podobne. Na pew
no miały tu miejsce jakieś „działania wojenne". Pi
raci bowiem znani są w obozie z tego, że mogą, o każ
dej porze dnia czy nocy zjawić się niespodziewanie, 
porwać wartownika czy jakiś przedmiot i nie oddadzą 
go dopóty, dopóki poszkodowany zastęp się nie wy
kupi. Ostatniej . nocy zdobyli tą metodą akordeon, 
który mieliśmy w obozie.

Wolno unosząca się na przeciwległym brzegu je
ziora smuga dymu zdradziła nam jednak miejsce 
nowego pobytu wojowniczego zastępu. Na nasze hu
kanie odpowiedział głos bębna i wzmożony ruch, 
który można było dostrzec między drzewami. Wresz
cie po długiej chwili chłopcy wypłynęli po nas 
łodzią.

obozowanie i biwaki
Okazało się, że zaniepokojenie było spowodowane 

nie tylko naszym zjawieniem się, ale i akcją zdoby
wania Halinki, druhny należącej do obozującego na 
tym samym brzegu jeziora zastępu dziewcząt. Ha
linka była potrzebna dó tego, żeby grać na akor
deonie. Przy okazji „porwano" jeszcze kilka innych 
dziewcząt. Jako „wykup": — dziewczęta idą pod 
strażą zbierać dla wszystkich czarne jagody (i tak 
zresztą wszyscy są umorusani niemal od ucha do 
ucha), a Halinka — oczywiście Halinka będzie grać. 
Zasiadają więc wokół na trawie, „Piotruś" — jedyna 
dziewczynka, która zasłużyła w obozie na męskie 
imię — akompaniuje wybijając rytm na bębnie 
z niebywałą wprawą. Kilka łyżek i talerzy dopełnia 
orkiestry. Zaręczam wam, to wcale nie kocia mu
zyka — zespół jest już i zgrany, i ześpiewany, a ba
wi się przy tym doskonale (gorzej tylko z reper
tuarem, bo brak prawdziwie dobrych harcerskich pio
senek). Mimo to „pogotowie wojenne" nie słabnie. 
Grozi przecież niebezpieczeństwo z drugiej strony. 
Właśnie dlatego wczoraj po południu zmieniono 
miejsce biwakowania. „Jelenie" są niesłychanie 
dumne z tej wczorajszej akcji.

— Aleśmy ich wyprowadzili w pole — opowiada 
z zapałem jeden z chłopców. — Rano „Orły" przyszły 
do nas niby w odwiedziny, a to na pewno był wy
pad zwiadowczy ■— chcieli się zapoznać z terenem. 
Więc jak tylko odeszli, jedna nasza grupa z kuchnią 
przeprawiła się na drugi brzeg i zabrała się do obia
du, a my jakby nigdy nic biwakowaliśmy dalej. 
A potem kiedy zbliżała się pora obiadu, nagle gwiz
dek i w 5 minut dosłownie cały sprzęt i my byliśmy 
na łodziach. Ot, i nie udało się nas podejść!

Tak, alarm, a szczególnie alarm nocny, to najbar
dziej emocjonujące wydarzenie w życiu obozu. Kro
nikarz poprzedniego turnusu napisał tak: „A najlep
sze są alarmy nocne i to daje najwięcej zadowolenia 
harcerzom odważnym. Takimi są:... (i tu następują 
nazwiska). Mamisynkom i śpiochom to się nie po
doba. Takim są... (i znowu nazwiska)".

Alarmy nocne, które tak entuzjastycznie witają 
chłopcy, stanowią o wiele większe przeżycia dla 
dziewcząt. Zaprawą i przyzwyczajeniem jest w tym 
wypadku warta nocna, którą trzyma się w trzech 
punktach obozu.

— A jak tam było, nie bałyście się — pytam. 
Zmieszane twarze a po chwili wybuch śmiechu.
■— Bałyśmy się i to jak! A jednej nocy to było na

wet bardzo strasznie, bo wartowniczka zobaczyła na 
drzewie ducha.

— Ducha?
— Tak, ale to nie był duch. Druhna Joanna wzię

ła latarkę i pokazała nam wszystkim, że to były bia
łe kury, które spały na drzewie. Ale było śmiechu!

Łagów stanowi doskonałe miejsce do organizowania 
gier terenowych. Wszyscy wspominają z wielkim 
przejęciem kilka dni temu przeprowadzone nocne 
zdobywanie sztandaru zatkniętego na ruinach obok 
zamku. Dziewczynki też spisały się nienajgorzej — 
tylko niektóre najpierw trochę się bały, ale potem 
żadna nie chciaia wracać do obozu.

Tak więc, mimo umieszczenia obozu w miejscu zu
pełnie nieatrakcyjnym (rozpoznanie terenu przepro
wadzone przed zaczęciem obozu wykazało, że do każ
dego innego miejsca trudno będzie dowozić żywność 
i wędę), młoda kadra instruktorska szczęśliwie po
trafiła wybrnąć z sytuacj-l, zmniejszając do minimum 
czas przebywania dzieci w obozie. Taka organizacja 
zajęć umożliwiła bezpośrednie obcowanie z przyrodą 
i stworzyła wiele możliwości dla własnej inicjatywy 
i rozwijania samodzielności młodych harcerzy. Wy
cieczki i biwaki' stanowią jednocześnie szkołę obozo
wania i pionierki i właśnie w czasie tych wypraw 
dzieci uczą się nowych gier sportowych i terenowych, 
sygnalizacji, tutaj zdobywają sprawności. .Jedynie 
brak czasu nie pozwala im zreałizawać wielu am
bitnych planów z tej dziedziny — bo są tacy, któ
rzy chcieli zdobywać 8 a nawet 10 sprawności. Za
jęcia związane ze sprawnościami wypełniają wszyst

Najnowszy system udręczania W Tatrach
DOBRZE się stało, że kol. W. Ratajczyk ( 

z Prężyć („Głos Nauczycielski" nr 
26—27) zabrał głos w sprawie najnowsze
go systemu zaopatrywania szkół w pod-' 
ręczniki, bo doprawdy trudno uwierzyć 
w' to, że po tylu latach stosowania róż
nych metod rozprowadzania podręczni
ków, mniej lub więcej szczęśliwych, ktoś 
potrafił wymyślić tak potworną torturę, 
jaką jest tegoroczni’ system.

Wydawałoby się, że taka prosta rzecz 
wydrukować tyle a tyle milionów różnego 
rodzaju podręczników, „rzucić" do skle
pów księgarskich w miastach a do gmin
nych spółdzielni po wsiach — i kupujcie, 
narody, ile dusza zapragnie!

Tak, ale to byłoby właśnie zbyt proste 
a nauczyciel miałby zbyt lekki żywot. Cóż 
łatwiejszego jak mu go skomplikować, 
utrudnić.

Otóż u nas przedstawia się sprawa tak: 
jeszcze w kwietniu wszyscy kierownicy 
szkół musieli złożyć zapotrzebowania na 
podręczniki do delegatury „PUPiK-Ruch" 
w Nowym Tomyślu za pośrednictwem 
Wydziału Oświaty. Na podstawie tych za
mówień szkoły otrzymały z końcem maja 
gotowe specyfikacje na zamówione pod
ręczniki z surowym przykazem, by od
wrotną pocztą wpłaciły należność na kon
to Delegatury w Narodowym Banku Pol
skim — .Oddział w Nowym Tomyślu, po 
czym podręczniki zostaną przesłane do 
szkół. Szkoły o dużej ilości dzieci, gdzie 
należność za książki wynosiła po kilka ty
sięcy złotych, miały sobie radzić w ten 
sposób, że miały pożyczać potrzebne kwo
ty u „swoich" komitetów rodzicielskich 
w wypadku, gdyby nie dało się zebrać 
wśród dzieci potrzebnej kwoty. W wypad
ku, jeśli szkoła w żaden sposób nie bę
dzie mogła zebrać tyle pieniędzy, ile wy
kazywała specyfikacja, lub rezygnowała 
z takiego systemu rozprowadzenia — win
na była natychmiast specyfikację zwrócić, 
aby umożliwić zaopatrzenie w podręczni
ki innej szkoły. Ale równocześnie Wydział 
Oświaty ostrzegał groźnie, że kierownicy; 
szkół ponoszą całkowitą odpowiedzialność j 
za 100 '.,) zaopatrzenie szkól w podręczni
ki i w wypadku stwierdzenia jakichkol
wiek braków z początkiem roku szkolnego 
— nie będzie żadnych tłurpaczeń! Co się 
potem działo wśród biednych kierowni
ków szkół — pióro ludzkie nie jest w sta- ! 
nie opisać! Sądny dzień, Sodoma i Gomo- j 
ra — wszystko to fraszki! Jedni gryźli ' 
pięści z bezsilnej wściekłości, inni wołali 
gromu, aby ich dobił. Znaleźli się jednak ; 
i tacy odważni, którzy ze stoickim spo- i 
kojem przejrzeli nadesłane specyfikacje I 
i.„schowali je do swoich biurek utrzymu
jąc. że „co nagle, to po diable"!

I cóż się okazało? Ci wszyscy, którzy 
skwapliwie wykonali polecenie Wydziału 
Oświaty, najgorzej na tym wyszli, bo w 
wielu wypadkach dołożyli nieraz grubo 
z własnej kieszeni. W wielu szkołach stan 
uczniów zmienił się przecież, uczniów w 
międzyczasie przybyło lub ubyło. Jeśli 
przybyło, to pół biedy, zabrakło dla nich 
najwyżej podręczników. Gorzej natomiast, 
jeśli stan uczniów zmniejszył się. jak to 
miało miejsce w. mojej szkole, ale pod

ręczniki zostały przysłane dla dawnej ilo
ści uczniów i ja je za własne pieniądze 
wykupiłem. „Ruch" nie przyjmuje zwro
tów już wykupionych i zapłaconych go
tówką książek. Kto mi zwróci wydane 
pieniądze?

Inni koledzy opłacali znowu przesyłkę 
pieniędzy z własnej kieszeni. Tych zaś, 
którzy mieli specyfikację w biurku, nic 
złego nie spotkało za ich „karygodną obo
jętność", lecz „Ruch" zwrócił się do nich 
z bardzo grzeczną i uprzejmą prośbą, aby 
zechcieli łaskawie pobrać ze sklepów pod
ręczniki i, o ile to będzie możliwe, rozli
czyć się z wpłat za podręczniki w termi
nie do 20 czerwca. Ze spokojem więc po
brali książki, jak to się mówi „na borg", 
rozprzedali a resztę zwrócili „Ruchowi", 
który zbywające podręczniki przyjął.

Konia z rzędem temu, kto znajdzie cho
ciażby cień jednej dobrej strony tej sza
lonej imprezy!

Że w ten sposób gwarantuje się pełne

GROMADKĘ dzieci ze szkoły w Ma- 
riariówce (pow. Kraśnik, woj. Lublin) 

spotkaliśmy tuż za budynkiem stacji w | 
Leśniczówce. Było skwarne, czerwcowe' 
popołudnie. Nawet ptaki przycichły w zie
lonych koronach drzew, a dziewczęta 
i chłopcy z Marianówki, drepcąc pospie
sznie bosymi nogami, rozgadane i pokrzy
kujące szły za swoimi nauczycielkami do... 
kina. Okazja. Bo rankiem tego dnia na 
-stację w Leśniczówce zajechał pociąg, od 
którego odczepiono duży pulmanowski 
wagon z napisem: „Wagon-Swietlica — 
Dyrekcja OKP — Lublin".

Pogadaliśmy chwilę z dzieciakami, za
pytaliśmy czy cieszą się z kina — „No!
Jeszcze jak!" —: „Przecież od zeszłego ro
ku nie były. w. kinie" — wyjaśniają nam 
nauczycielki. — „Żadne kino objazdowe
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kie dnie i cieszą się wielką popularnością. Nie ma 
się czemu dziwić, bo sprawności mogą zdobywać 
i starsi, i młodsi, a wybierać jest też w czym. Te
ren bogaty w lasy i wodę sprzyja zdobywamu odzna
ki „zwiadowcy", „przyjaciela lasu", „wodniaka" czy 
„lekkiej stopy". Wiele dziewcząt i chłopców uzyskuje 
tu także sprawność „sygnalisty", „kucharza" a muzy
kalni „dobosza".

Rozmawiam jeszcze z dwoma małymi blondynecz- 
kami, które najrzewniej opłakały przyjazd na obóz. 
Jedynym pragnieniem pierwszych dni było wracać do 
domu.

— A teraz? — pytam — pojechałybyście już?
— Za nic na świecie, dobrze tu i wesoło. W przy

szłym roku też pojedziemy na obóz, tylko żeby zaw
sze było tak wesoło jak tutaj, nawet chłopcy w obo
zie nie dokuczają tak jak na wsi.

— A może chceoe obejrzeć dzienniki — zapropo
nowano mi pod koniec pobytu w namiocie-komen- 
dzie. Przed chwilą zakończono tu zasadniczą poważną 
rozmowę z amatorami jabłek z sąsiedniego sadu. 
Dwaj bracia w zielonych dresach prawie ze łzami 
w oczach przyrzekli, że „więcej nie będą", bo wstyd.

Dzienniki? — zapomniałam wśród tej rozbawionej 
leśnej gromadki, że może istnieć taka rzecz jak dzien
niki. Swoją drogą należałoby się zastanowić, czy 
planowanie i sprawozdawczość w takiej formie, jak 
się to obecnie praktykuje na obozach, nie powinny- 
by ulec zmianie. Koledzy z Łagowa, a podobno nie 
tylko oni. uważają, że można by było bez szkody 
zmniejszyć je i ulepszyć. Jest to otwarta sprawa do 
dyskusji.

— A co robicie, kiedy pada deszcz? — pytam.
— Iz tym nie ma kłopotu. Prowadzimy przecież 

obok wszystkich terenowych działań zajęcia kultu
ralne. Wtedy też jest pora na teoretyczne przygoto
wanie do zdobycia sprawności. W takie popołudnia 
uczymy się tekstu piosenek, czytamy, zapisujemy do 
zeszytów zasady poznanych gier i zabaw, przygoto
wujemy występy na ognisko. A pomysłowości i dow
cipu naszym dzieciakom nie brak — ot choćby taki 
wierszyk;

Dumny chodzi po obozie, 
Aż się dziwią w koło: 
Czy to jest nasz drużynowy, 
Czy paw uciekł z Zoo?

Wyjeżdżam z Łagowa pełna dobrych myśli. Wiem, 
te byłam świadkiem przebijania się młodego, - zielo
nego pędu — nowego harcerstwa, harcerstwa takie
go, jakie chcielibyśmy widzieć. Obóz w Łagowie do
wodzi bowiem, że młoda kadra instruktorska potrafi 
przełamywać martwotę i szablon, że rozmiłowuje się 
w pracy harcerskiej. Jestem niemal pewna, że mło
dzi nauczyciele, którzy są tu instruktorami a także 
i uczniowie liceów pedagogicznych pełniący funkcje 
zastępowych, będą teraz inaczej patrzyli na swoją 
pracę w harcerstwie —- funkcja przewodnika druży
ny nie jest już dla nich jedną z form „ciężkich ro
bót". Ale, nawiasem mówiąc, czy 16 osób personelu 
kierowniczo - administracyjnego na 120 dzieci to tro
chę nie za dużo? Czy zmniejszenie tej ilości nie przy
czyniłoby się do wyrobienia większej samodzielności 
i łatwiejszego zdobycia umiejętności, które powinien 
posiadać harcerz „sobieradek" (jedna ze sprawności, 
którą harcerze zdobywają).

Sądzę, że każde z dzieci, które przeżyło tu 
3 tygodnie, będzie chciało jechać w ■ przyszłym roku 
na nowy obóz, że będą się starały o zdobycie mun
durka, chusty i plecaka. Tutaj bowiem obok nowych 
wartościowych i atrakcyjnych umiejętności, jakie da
je im zdobywanie sprawności i życie w lesie czy nad 
wodą, poznały smak prawdziwego koleżeństwa, któ
re zespoliło je i stworzyło w naturalny sposób sa
modzielną pełną poczucia odpowiedzialności i inicja
tywy grupę.

KALINA GAWĘCKA

i terminowe zaopatrzenie wszystkich szkół 
lye wszystkie potrzebne podręczniki we 
właściwym czasie? Niech no tylko Pań
stwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych 
wydrukują na czas odpowiednią ilość pod
ręczników i rzucą na rynek księgarski, to 
uczniowie i ich rodzice znakomicie po
trafią zaopatrzyć się na czas w potrzebne 
książki.

A może ma to być nowa forma przyj
ścia z pomocą materialną nauczycielowi 
w trudnej sytuacji? (5% prowizji ze sprze
daży książek!). Nauczyciel chętnie z tego 
„zarobku" zrezygnuje. ' Ow bardzo pro
blematyczny zarobek jest ogromnie nie
współmierny ze stratą zdrów a i nerwów.

Sposób rozprowadzania podręczników 
zastosowany po raz pierwszy w b. roku 
jest bez precedensu, niechże nie stanie 
się on precendensem dla lat przyszłych.

W. PARADOWSKI
Lwówek k. Nowego Tomyśla 

Gdzieś w Marianówce...
( szkoły, Andrzejem Kondraclukiem, o któ

rym można powiedzieć, że zęby zjadł na 
nauczycielskiej robocie. Wychowuje już 
trzecie pokolenie, uczy od 46 lat a w sa- 

) mej Marianówce od 34. Z natury i z przy
zwyczajenia Kondratiuk jest człowiekiem 
spokojnym i opanowanym. Ale, gdy roz
mawiamy o sytuacji jego szkoły, spokój 
go opuszcza, pall jednego „Sporta" za 
drugim.

Idziemy spacerem przez wieś. Kierow
nik opowiada o szkole, o realizacji pro- 

I gramu i metodach nauczania — ale gdy 
f tak patrzymy na tę wieś, położoną o kil

ka kilometrów od stacji i o kilkadzie
siąt — od Lublina, mimowoli nasuwa się 
myśl, że szkoła ta i jej środowisko znaj
duje się na rozdrożu dwóch epok. Bo ten 
program, o którym mówi Kondraciuk 
i te metody nauczania, są dzisiejsze, 
współczesne, a warunki życia szkoły i ca
łej wsi to — średniowiecze. Nie dociera 
tu radio, prasy ludzie też nie czytają. Je
dynie ta szkoła. I to właśnie taka szko
ła. No, i kolejarskie kino, ale ono zale
dwie zaglądnie dwa razy do roku. Wielu 
ludzi w Marianówce, nie tylko nie wi
działo prawdziwego kina, ale nie byli 
nawet i w tym —• na stacji.

Gdy dzielę się tymi smutnymi myśla
mi z Kondraciukiem, staruszek uśmiecha 
się i odpowiada:

— Co tam u nas. Gdybyście pojechali 
np. do takiej Kępy, czy Radlina...

— A cóż tu u was tak pusto — przery
wam zadumanie mego towarzysza.

— A bo cały naród na odpuście w są
siedniej wsi. Po chwili zatrzymując mnie 
— patrzy prosto w oczy i uśmiechając się 

. pyta:
— No, co myślicie? Potrzebna tu porząd

na szkoła, czy nie?
M. ZIEMSKI

nie zagląda do naszej wsi, bo wieś nie 
jest zelektryfikowana".

Za to my jesteśmy zelektryzowani i za
skoczeni, gdy za namową zast. zawiad. 
stacji ob. Stanisława Bartkowiaka — któ
ry jest przew. komitetu rodzicielskiego — 
zaczynamy oglądać szkołę w Marianów- 
ce odległej od stacji o 4 km. Zanim jed
nak dochodzimy do szkoły, spotykamy 
po drodze spieszącego gdzieś członka 
prezydium GRN, Kazimierza Wronkę.

—■ Wy w sprawie szkoły — mówi wy
soki i czarny Wronka. — A no biedzimy 
się nad tym. Komitet budowy szkoły — 
ciągnie dalej Wronka — zebrał trochę 
pieniędzy, ale cóż to jest tych kilkana
ście „kawałków". Myśmy zrobili co moż
na. A i przy budowie teżby ludzie po
mogli. Sami jednak nie damy rady. Gdy-1 
by tak ci z Lublina zainteresowali się 
uczciwie naszą szkolą — to nie musiały- 
by nasze dzieci uczyć „się w takich iz
bach... Tu machnął ręką zrezygnowany 
i spuścił głowę, oglądając zakurzone nogi.

I tak rozmawiając zbliżyliśmy się do 
„szkoły", a raczej do jednej z klas szkol
nych, bo każda klasa mieści się w innej 
wydzierżawionej chałupie. WTchodzimy za
tem do jednej z „sal wykładowych". Z 
rozłożystego pieca zrywają się z głośnym 
gdakaniem kury — czubatki i. przysiada
ją niespokojne na ławkach, korzystając 
z tego, że dzieci poszły do „wagonowe
go" kina. Obdrapana tablica, rulon ja
kiejś mapy na piecu. Innych pomocy 
naukowych w tym szkolnym kurniku nie 
widać.

Dramat szikoły w Marianówce nie na 
tym tylko polega, że klasy szkolne tak wy
glądają. Rzecz w tym, że dwóch gospo
darzy nie może ze względów rodzinnych 
odnowić umowy dzierżawnej.

Rozmawiamy o tym z kierownikiem

W bieżącym roku Zarząd Główny ZZNP zor
ganizował, obok innych form wczasów, „wę
drowne wczasy tatrzańskie". Poznając piękno 
i historię Tatr nauczyciele przygotowują się 
równocześnie do metodycznego prowadzenia 
wędrówek młodzieżowych, a czynią to pod kie
runkiem tak wytrawnych przewodni ków-.pe- 
dagogów, jak m. In. kol. Zb. Bromowicz, di 
St. Maciaszek, St. Pudło, Al. Zubek.

w®

NIECH SIE NIE ŻENia
TSTNIEJE w Krakowie przy ulicy War
szawskiej 13 Doni Młodego Nauczycie
la. Trudno właśęiwie określić czy jest to 
DMN, czy internat dla nauczycieli. Wiele 
czynników przemawia za tym, aby go na
zwać internatem, zamieszkałym przez 35 
dorosłych łudzi — nazwijmy go jednak 
słowami Miejskiego Wydziału Oświaty— 
Domem Młodego Nauczyciela.

Kierownikiem tego DMN jest nauczy
ciel w podeszłym wieku, a więc chyba 
z wieloletnią praktyką pedagogiczną. Ma 
on jednak, jak twierdzi, poważne kłopoty 
„wychowawcze" z mieszkańcami domu. 
Przede wszystkim — przychodzą późno 
do domu, wypalają dużo prądu elektrycz
nego. są opryskliwi dla kierownika, no 
i najważniejsze, że zawierają związki 
małżeńskie. Na przestrzeni dwóch lat 
zdarzyły się — aż dwa takie wypadki, 
Ale kierownik znajduje wyjście. Niech 
decyduje Wydział Oświaty. Po co braó 
na siebie odpowiedzialność. Telefonuje, 
zazwyczaj do WO, a w słuchawce odpo- 

. wiedź brzmi krótko: — Statut nie prze
widuje mieszkań dla małżeństw, muszą 
się wyprowadzić.

— Wyprowadzić się. Dobrze, ale gdzie?— 
pytam sam, będąc u kierownika Oddzia
łu Osobowego w krakowskim Wydział# 
Oświaty. — Gdzie, dokąd oni mogą się 
wyprowadzić?

— A to już ich sprawa — odpowiada 
kierownik L. — Niech jadą poza Kra
ków, wszędzie są potrzebni dobrzy nau
czyciele. Wszyscy wiedzą, że sytuacja 
mieszkaniowa w Krakowie jest trudna... 
a zresztą, co nam można zarzucić, je
steśmy w zgodzie ze statutem DMN... Ni# 
ma mieszkania, to niech się nie żeni... ot 
i wszystko.

Kierownik DMN ma jeszcze jeden spo
sób, ażeby pozbyć się niesubordynowanych 
lokatorów, którzy wbrew statutowi żenią 
się — po prostu „obrzydza" im życie. 
Ofiarą takiego „obrzydzania" padl kok 
Lenarczyk — nauczyciel po studiach 
wyższych, którego Woj. Wydział Oświa
ty zatrzymał do pracy w szkole średniej 
w Krakowie, przydzielając mu czasowo 
lokum w DMN. Po dwuletnim oczekiwa
niu na przydział samodzielnego mieszka
nia — kol. Lenarczyk ożenił się. Spotka
ła go za to surowa kara. Dwa miodowa 
miesiące musiał sypiać na sprężynach 
łóżka, ponieważ jako skreślonemu z listy 
mieszkańców DMN — nie wydano mate
racy. (Dobrze mu tak... po co mu żona.., 

a statut n e wystarczy?...)
Coś tu jest chyba nie w porządku. Gdzi# 

opieka krakowskiego Związku i Wydzia
łu Oświaty nad młodymi nauczycielami? 
Czy w ciągu roku nie można wygospoda
rować jednego przynajmniej mieszkania 
dla lokatorów DMN i tym samym stwo
rzyć realne warunki wyprowadzania lu
dzi z tymczasowości.

Czy trzeba zatruwać ludziom życie za 
to, że nie zawsze mogą przyjść na okre
śloną godzinę. Mają przecież różne ze
brania. różne sprawy osobiste. Czy rra 
słusznym byłoby pozostawić tę sprawę sa
morządowi DMN? Zamiast irytować się, 
że dużo zużywają prądu, który — nawia
sem mówiąc — jest im potrzebny nie 
tylko do oświetlania, ale i do przyrzą
dzania posiłków na maszynkach elek
trycznych — to czy nie lepiej założyć im 
kuchenki gazowe (kierownictwo uważało, 
że lepiej założyć oddzielne liczniki w po
kojach!!!).

Czy nie należałoby wreszcie zmienić sto
sunku do mieszkańców DMN i zamiast 
zrzędzić, co w rezultacie doprowadza do 
konfliktów — powołać do życia samorząd, 
który niewątpliwie pomógłby kierowni
ctwu w rozwiązaniu różnych trudności, ja
kie życie nasuwa.

Pod rozwagę Zarządowi ZZNP i Miej
skiemu Wydziałowi Oświaty w Krakowie,

HENRYK WASILEWSKI
Instruktor ZG ZZNP

OGŁOSZENIA DROBNE
Dyrekcja Państwowego Liceum Pedagogie** 

nego w Chełmie Lubelskim wraz z Komitetem 
Organizacyjnym zawiadamiają, że w dniach 
28—29 października br. odbędzie się ZJAZD 
ABSOLWENTÓW Liceum Pedagogicznego z lat 
1945—1956.

Wychowankowie tych roczników proszeni są 
o nadesłanie zgłoszeń uczestnictwa na adres 
Dyrekcji i o wpłacenie 70 zł na pokrycie 
kosztów zjazdu, wyżywienia i noclegów.

Zgłoszenia przyjmuje się do 1 październi
ka br.

Korespondencje załatwia i informacji udzie
la ob. Łukaszewski — Liceum Pedagogiczne 
Chełm Lubelski, ul. Dzierżyńskiego 13.

Dyrekcja Technikum Mechaniezno-Odlewn.1- 
czego w Końskich zatrudni od dnia 1 września 
956 r. nauczyciela wychowania fizycznego 

i przysposóbienia wojskowego w wymlarzą 
32 godz. tygodniowo. Wymagane kwalifikacje: 
stopień oficerski i studia wyższe. Dyrekcja 
zapewnia 2-pokojowe mieszkanie z kuchnią 
i ogródkiem.

Kierownika świetlicy oraz wychowawcę do 
internatu zatrudni od 1 września br. Dyrekcja 
Zasadniczej Szkoły Drzewnej w Rudach Raci
borskich, ul. Dworcowa 67.

Wykwalifikowanych nauczycieli matematyki, 
przedmiotów handlowych, wychowania fizycz
nego oraz języka rosyjskiego i niemieckiego 
zatrudni Dyrekcja Technikium Handlowego 
w Lipinach, poczta Odrzywół, pow. Opoczno.

Za okazaną pomoc i współczucie w czasie 
choroby mojej ciężko chorej córeczki tłanusl 
Radyno składam tą drogą najserdeczniejsze 
podziękowanie- gronu nauczycielskiemu szkół 
w Białogardzie i powiatu białogardzkiego. 
Kazimiera Radyno, naucz. Szkoły nr 2 w Bia
łogardzie.

Zamienię etat naucz, szkoły podstawowel 
w Gliwicach (wraz, z komfortowym 2 i pól 
pokojowym mieszkaniem), na równorzędny 
w Krakowie lub najbliższej okolicy. Kasztela- 
nowicz Eugenia. Gliwice, Tamogórska 65a/l,

KŁODZKO ZWRACA WKŁADY
Zarząd Prac. Kasy Zapomogowo - Pożyco 

kowej w Kłodzku wzywa wszystkich by- 
iych członków Kasy oraz byłych udziałowców 
miejscowej księgami nauczycielskiej. aby 
zgłosili się po odbiór swoich wkładów lub 
udziału — do 30 listopada 1956 r. Po tym 
terminie nie podjęte wkłady zostaną przela
ne na konto ZG ZZNP w Warszawie.

Kierownictwo Centralnego Kursu Języka 
Polskiego w Koszalinie zawiadamia, że czarna 
sukienka, którą pozostawiła jedna z kursistek, 
jest do odebrania w sekretariacie Lic. Pedago
gicznego — Koszalin, ul. Jedności 9.

TŁUMACZY I ADIUSTATOROW 
do pracy nad podręcznikami do nauki języka 
ukraińskiego poszukują Państwowe Zakłady 
Wydawnictw Szkolnych. Zgłoszenia prosimy 
kierować pod adresem: Państwowe Zakłady 
Wydawnictw Szkolnych, Warszawa, pl. Dąbrow
skiego 8.

Odpowiedzi Redakcji
Kol. Marian Hawryluk — prosimy o podania 
adresu, celem przesłania informacji.
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